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Połażenie 10 Genui
Po człenech tygodniach posiedzeń plenarnych 

a komisyjnych, kon%entykJów poufnych i narad 
we cztery oczy, obiadów, bankietów, śniadań i 
iwiecswwów —  dyplomacja zachoduio-eu ropejska 
'nie ma w  rękach nic, co gorzej, leżą przed nią 
ipowatżne minusy. Do tych ostatnich zwolennicy 
; pokoju zaliczyć muszą w  pierwszej Unii. poważne 
nadwerężenie sojuszu francusko-angielskiego, 

i Ujawniły się jaskrawe (rozbieżności interesów tych 
dwu państw i jeszcze jaskrawsze różnice w  za­
patrywaniach ich kierowników na godstiwość i 
celow ość środków, metod, dróg, którymi nałoży 
dść w  przyszłość. W  przeciwstaw ieniu do zmien­
nej, krzykliwej, „za wszelką cenę“  pragnącej 
„odbudow yw ać Rosię“ , polityki Lloyda George'a 
—  dziwnie godnie „sty low o" wprost rysuje się 
na konfertencji genueńskie i postawa Francji. Z ja­
snością poglądów, właściwą starej łacińskiej ra­
sie rząd i parlament francuski nie dają się wcią­
gnąć na grząski grunt paktów", których nikt do­
trzym yw ać nie myśli, w  mglisty chaos zupełnego 
bezprawia, w którym jakiekolwiek zobowiązania 
żadnego już nie mają waloru.

Ostatni konflikt między Anglią ii Francją w y ­
niki. jak wiadomo, na gruncie sporu o artykuły 
<S j 7 mcmorjału, który przedstawiony został so­
wietom. Ar ty ku‘y  te", naruszając obowiązujące 

.dotychczas w  Europie zachodniej prawo własno­
ści, pozwalają, gdy chodzi o . koncesje obywateli 
państw obcych w  Rosji, przenosić je na osoby 
trzecie- Zaprotestowała Belgia, ^solidaryzowała 
się z nią stanowczo i bezwzględnie Francja. Na­
tomiast podczas krótkiej nieobecności Barthou w  
Genui rozpoczęły sżę tamże już rokowania w  ce- 

:iu przeniesienia na korzyść towarzystw  angiel­
skich koncesji, które przed okresem rewolucji, 
przydługiwaiy ' w Rosii obywatelom francuskim 
lub belgijskim.

Akcja wrca!e niedwuznaczna! 'Kodeksy państw 
europejskich kwalifikują ją zupełnie wyraźnie-

I ten przedziwny pośpiech w dokonywaniu 
aktów" ordynarniej grabieży! I ta lekkomyślność! 
Bo któż przeszkodzi w ładzy sowieckiej za trzy, 
dajmy na to miesiące, przenieść prawa własaiio- 
ści z towarzystwa angielskiego rip. na japońskie?!

Konferencja gentuieńska przedstawia pod 
względem moralnym widowisko jedno z naj- 
przykTzejszyc.il. Kotnpromisowość polityków ta- 
kiich jak L. Gcorgc i Schanzer równa się zupełne- 

'mu n Miii izmowi mor alumn u, ale jest też jednocze­
śnie i negacją wszelkiej linii, wszelkiego progra­

muj politycznego.
Oparta na złudzeniach co do Rosji i zupełnej 

nieznajomości terenu rosyjskiego, zaprzeczająca 
: wszystkiemu, co Europa uważała dotychczas za 
prawo ludzkie 1 Boskie doprowadzić musi do uo- 

;Wej katastrofy!
W  tej grze brutalnie manifestowanych ape- 

; fytów , blok środkowo-europegśkj z Polską na 
'czele zajął jakby pośrednie stanowisko. Minister 
iSkirmunt nie /solidaryzow ał si.ę demonstracyjnie 
■■/. Francją i Belgią, a w czasie nieobecności. Bar- 
. thou odbył konferencję z przedstawiciela mi Nie­
miec. z Lloydem Georgcm i Cziczeriucm. Zanie­
pokoiło to opiuję publiczną w Polsce ■ uaio już

Barthou do dziennikarzy poishich i małej mtenty.
Genua. (PAT.). 8. maja. Dzisiaj w południe 

przyjął Barthou dziennikarzy polskich oraz dzień 
n ik a oy  małe; ententy. Podkreśhl on z naciskiem 
doniosłość faktu, .że w jednej z  naikrytyczniej- 
szych chwil konferencji, a mianowicie po zawar­
ciu traktatu nic micoko-rosy jskiego w Ra pallo 
przedsrarGciede Polski i mafe.i en ten ty uczestni­
czyli w  obradach oraz w  działaniach głównych 
mocarstw, * podpisując z niemi ostatnią notę do 
Niemiec. Delegacja francuska dając ku temu ini­
cjatywę działała w  myśl instrukcji rządu i zgo­
dnie z jednomyślną opinją Francji. Zdaniem Fran­
cji stanowisko Polski i małej eofcearty zostaio w  
ten sposób w  Genui wzmocnione. Związek tych 
państw oraz współpraca ich z głównemi mocar­
stwami są jednym z podstawowych czynników 
utrzymania pokoju. Barthou zaznaczył, że ścisła 
współpraca tych państw z głównemi mocarstwami

sprzymierzonemi pozostanie trwałym dorobkiem 
konferencji genueńskiej. Rada najwyższa w każ­
dym razie nie będzie się już składała tylko z pię­
ciu głównych mocarstw. Barthou podkreślił na­
stępnie wybitną umiejętność mężów stanu Polski 
i małej ententy w prakyczneni, przezornem i o- 
wocnem spóldziałaniu w sprawach międzynaro­
dowych. Barthou przypomniał, że jeszcze dziś ra­
no odbył długą rozmowę z Ministrem Skirmun- 
tem, z którym omawiał obecną sytuację wytwo. 
rzor.a na konferencji. Przechodząc do omawiania 
konferencji, potwierdził Bartłiou wczorajsze sw o­
je oświadczenie, .że odpowiedź rosyjska, od któ­
rej zależy dalszy los konferencji, winna b y ć  jasną, 
i powinna zawierać oświadczenie: tak. lub nie. 
Bartłiou zaznaczył, że Francja, znając bolszewi­
ckie metody zwlekania w  żadnym razie nic zgo­
dzi sie na poddanie się tym metodom w Genui.

powód przeciwnikom Rządu do jaskrawych w y­
stąpień wr Sejmie.

Wystąpienia te są bogdaj przedwczesne. P o ­
łożenie Polski jest niesłychanie, trudne, i wymaga 
nadzwyczajnej ostrożności- Nie należy jednak 
przypuszczać, by nasz Minister spraw zagranicz­
nych miał jedyny konkretny sojusz, jaki blok 
środkowo-europejski posiada rozsunąć czy  choć­
by osłabić w zamian za zupełnie nierealne, bo 
niewiarogodne koncepcje t. zw. ..odbudowy" lub 
dziesięcioletniego „pokoju B ożego", lub nawet za 
uznanie przez Anglję granic wschodnich.

Granic tych prędzej czy  później trzeba będzie 
bronić krwią, a w  tern pomocną nam może być 
tylko Francja.

D aw szy światu gorszące widowisko lekce­
ważenia wszelkich zasad, konferencja chyli się 
ku swemu zachodowi. Jak słychać, jeszcze Lloyd 
George i Barthou pracują nad uzgodnieniem po­
glądów Anglii i Francji na punkt 6-ty i 7-my me­
moriału, w ręczonego tuż przedstawicielom Rosii. 
Jak słychać również, p. Cziczeńin memoriał ten i

zawarte w  nim propozycje odrzuci. I krążą taż' 
wersie o bliskim kotku lub odroczeniu konferencji

łi. C.

DELEGACJA POLSKA MA PO STA W IĆ  W NIO­
SEK o d r o c z e n i a  k o n f e r e n c j i .

Paryż. (PAT,). W BK. „Echo dc Parts" z Ge- 
łtrni: Jak słychać, bęćbśe postawiony ze strony 
polskiej wniosek odroczenia konferencji.

Paryż. (PAT-). „Echo de Paris" z Londynu: 
Liczą sio tam z tern, iż konferencja genueńska 
będzie we wtorek zamknięta ń na kilka miesięcy 
odroczona. W  czasie tym ma być wysłana komi­
sja rzeczoznawców’ finansowych do Rosji.

DALSZE ZABIEGI CELEM ROZWIKŁANIA 
SYTUACJI.

Genua. (PAT.). WBK. W  kołach angielskich 
twierdzą, że Francja, Belgia i Rosja zdają sie 
skłaniać do projektu mianowaniu międzynarodo­
wej komisji finansowej, która miałaby być w y.

Oddział Ukwidacii Demobilu WoJskoweso

Odpadki skór, butów i materjałów . . . . • . w  G riifc iąd zu  
Lokomobile, W ozy, Omnibusy, Furgony, Szmelc, Baraki, Butelki,
S k r z y n k i ...............................................  w  Lublinie
Podkowy, Nosze sanitarne, Piecyki połowę, Kręgi ratownicze, 
Odpadki parciane i skórzane, Łubin, Wapno mielone, Beczki, 
Mntocvkle. Samochodu .   w  K rakow ie
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siana do Rosji. W  międzyczasie konferencja m o­
głaby kontynuować swoje, prace, albo nawet je 
p rz łw a ć . Nic byłoby 10 jednak odroczeniem 
konferencji, lecz tylko jej zawieszeniem. Obeanie 
po konferencji z Człcze-rincin Lloyd G corgc okre­
ślił; położenie jako poważne, ponieważ w rozm o­
wie tej przekona! się widoc/jnśe. jak bardzo de­
legacja' rosyjska daleka jest -od przyjęcia me- 

' mor .-lal u- W  sprawie stanowiska Francji i Belgii 
krążą pogłoski, że państwa te byłyby skłonne 
do rakiego TOZs.trzygnSec.ia w  sprawie własności, 

■które odpowiadałoby istniejącej w  Anglii formie 
' 99-letniego oddasiia w  posiadanie. Minister Jaspar 
w  roz.-m.owie z Barthou, miał uznać ten projekt 
rozstrzygnięcia .sprawy własności za podstawę 
do porozumienia. Bardiou przeprowadził na ten 

.temat rozmowę z Schanzerem i Lloydowi Geor- 

. ge ‘m. Delegacja włoska sta:ra się wszeJk-icnri si­
łami działać w kierunku o.siągmięciia porozumienia. 

•Schanzer odbył w  tym ecln szereg konferencji, a 
mianowicie z Lloydem Oeorgem, Brat lamo, Bar- 

' tbou, po raz drugi z Bra-tlaiui. a skończył o g. S 
w  w ill i  Reale ••konferencją z Lloydem 'Georgom.

OZIĘBIENIE STOSUNKÓW ANGLO - WEOSKICH
Berlin. (PAT.). W olff z Londynu. W szystkie

• dzienniki londyńskie podkreślają nowe przesilenie, 
;’g k « ; w y b u ch ło . na konferencji1 w Genui. Kore­
spondent „Tim esa“  Wickham Sfecad donosi z Ge­
nui : Dopóki były  jeszcze widoki na pomyślne 
.rezultaty konferencji, dopóty delegacja włoska 
pozostawała w ścisłym stosunku z delegacją an­
gielską. Natomiast w piątek zauważyć można by­
ło pierwsze oznaki pewnej ostrożności pomiędzy 
jedną a drugą delegacją. Niektóre dzienniki wło- 

■ ski-e otrzymały pewne wskazówki z góry, aby 
.silniej podkreślić wobec, Francji stosunek przy­
jazny. W  sobotę popołudniu Schanzer zapewnił 

'Barthou, iż cokolwiek w ydarzy się na konferencji, 
stosunki francusko-w [oskie pozostać muszą nadal 
przyjazne. - •

SYTUACJA NIEJASNA.
Genua. (PAT.). L. George odbył dziś pono­

wnie dwugodzinną rozm owę z Wirthem. Rozm o­
wa ta,‘ jak również inne niezliczone konferencje 
dźiś-’ prówadzotie nie doprowadziły do wyjaśffte:-5 
W -  y M c ji ,  która jest nadal naprężona.

k o n c e s j e  n a f t o w e  w  r o s j l

Genua. (PAT.). „N. Fr. Presse“  donosi z Ge- 
jnui: Kwestia rosyjskich koncesji naftowych zaj­
muje żyw o konferencję. Faktem jest, że  Rosjanie 
w  ciągu ubiegłej zimy zaofiarowali firmie Schelf 
et Comp. koncesję na nową eksploatację pól nafto­
wych, które dawniej znajdowały się w  rękach 
innych koncesjonariuszy. W edle angielskich r.ela-
• cii firma powyższa odrzuciła tę proozycię. Na 
ogół poczyniła ona bardzo złe doświadczenia z 
rządem rosyjskim. Tow arzystw o to z chwilą, gdy 
utworzona została' samoistna republika Asse-rbei- 
dżanu, nabyła tam Bardzo rozległe koncesje na­
ftowe, Kiedy kraj ten dostał się w  ręce bolszewi­
ków, ci natychmiast całą własność tego tow a- 
rzyswa zracjonalizowali. Otóż pisze „N. Fr. Pres- 
se“ , tow arzystw o Schełl et Comp. zarządza obec­
nie nadal ko-najniami należącemi do dawnych kon­
cesjonariuszy. Rosjanie utworzyli w  okolicy Ba­
ku 7. terenów eksploatacyjnych, przyczepi w ła­
sność?, które przedtem należały do koncesjo­
nariuszy różnych narodowości połączyli w  grupy. 

:tak, że dziś nie można już pow rócić do dawnego 
stanu, nie można rozdzielić tych grup, odnowić 
kopalń samoistnych i przyw rócić praya  własno­
ści ich dawnym właścicielom. Rosja zapropono­
w a ła  wtedy odszkodowanie dla poszczególnych 
■właścicieli i proponuje; teraz objecie, przez nie­
które kraje pewnych utworzonych przez się dy.- 
siryktów eksploatacyjnych. Ze względu na ten) 
stan rzeczy — zaznacza dziennik — artykuł 7. 
memoriału posiada szczególne znaczenie. Poszu­
kuje się formuły, wedle której Rosjanie daliby no­
we koncesje, które dorównałyby dawniejszym.

BARTHOU DO DZIENNIKARZY ANGIELSKICH 
I AMERYKAŃSKICH.

Genua. (PAT.). Hąyas. Przyjmując dzienni­
karzy angielskich i amerykańskich zaznaczył Bar- 
ihou na wstępie, żc rząd francuski w ykazyw ał 
od dawna chęć jaknailojalntejszej w spółpracy na 

•[konferencji. W  przeddzień konferencji poczyniła

Francja daleko idące koncesje, aby ułatwić kon­
ferencji osiągnięcie jej celu. Chociaż przedstawi­
ciele Rosji brali udział w  posiedzenach plenar­
nych, w komisjach i podkomisjach, Francja nic 
uchylała się. od-prowadzenia z nimi także rozm ów 
■nfeurzędowych. .leżeliby Francja dążyła do 'zer­
wania konferencji, mogłaby w ykorzystać okazie, 
jakiej dostarczyło podpisanie traktatu w Rapałjo. 
Jednakże rząd francuski /.godzi! się na dalsze 'ro­
kowania, przyłączając sic tylko do ogólnego pro­
testu sprzymierzonych. W spółpraca Francji' na 
konferencji prowadzona była do clr\vi!i, kiedy na 
skutek stanowiska Belgii sytuacja nieco się zmie­
niła. Barthou przypotjmia!, że w ów czas delegacja 
francuska zażądała . .jaknajdokładnteęs-zych w yja­
śnień dotyczących art. 7. memoriału i ‘ponownego 
rozpatrzenia tekstu przez komitet prawniczy.

Francja pragnie, aby przyjazne węzły, łą­
czące ją z Anglią zostały utrzymane. Dalej o- 
świadcza Barthou: Rosjanie winni odpowiedzieć 
wyraźnie: tak, lub nie. Trzeba już z tern skoń­
czyć. Niemożliwe jest . dalsze odiktadanie tej spra­
wy, która się ciągnie o>d miesiąca. Jeżeliby Rosja 
udzieliła odpowiedzi odmownej, • wówcza.s nie 
pozostałoby nam nic innego, jak opuścić Genuę i 
powrócić do oczekujących nas ważnych i pilnych 
spray/. Kończąc przemówienie zaznaczył delegat 
francuski, że pakt europejski nie jest m ożliwy do 
zrealizowania bez udziału Rosji.

PESPEKTYWY UTWORZZENIA NOWEJ 
ENTENTY.

Genua. (PAT.) W . B. K. W czoraj rano Czi- 
czerin i Litwinow' konferowali z delegatami 
niemieckimi. Jak wiadomo, także po ostatniej wa­
życie delegacji niemieckiej; u Lloyda George’a od­
była się konferencja niemlecko-sowiecka. W obec 
powtórzenia się tego incydentu, uważają za pra­
wdopodobne, że Niemcy podjęli się roli pośredni­
czącej między Anglją a Rosją. W  związku z  po- 
w yższem  dodaje „M essagero", że częste konfe­
rencje ostatnich teł iii między Niemcami a Rosją 
wskazują, iż także Niemcy starają się nakłonić 
Cziczerina, aby -Rosja* dała pomyślną odpowiedź 
na memoriał, a tein silniejsze są starania, by An­
glię odsunąć od układu francusko-bćlgijskiega.: 
"Ó-dśunięcie to ■wybija się obecnie na .pierwszy* 
plan. W chodzi hi w  g rę : intereś polityczny. Mia­
nowicie interes Niemiec, aby Anglię odsunąć od. 
Relgji 1 Francji 4'doprow adzić ją do porozumienia 
z Rosją. Gdyby to się powiodło, powstałaby w  
Europie | ntenta aV^;ibksko-wdoi.s'ko-nieirJ:!eclco-TO- 

syjska, która narazie miałaby znaczenie lokalne, 
a nie polityczne, jako antyteza enteuty francusko- 
belgijskiei, ale w  przyszłości otwierałyby się 
przed nią nowe możliwości.

STANOWISKO BELGJI NIEZACHWIANE.
Genua. (PAT.) O ■wczorajszej rozmowne Schan 

zera z Jasparem powiadają, że Schanzer zapropo­
nował Jasparowi nową formułkę, któraby u-możl-i-

Z dobrze poinformowanego źródła otrzymał 
„Czas“ krakowski. wiadomości -o nowych gw ał­
tach bolszewickich spełnianych na katolikach-Po- 
Iakach na .Podolu:

W  tygodniu Wielkanocnym ogłoszone zostało 
wywłaszczenie katedry kamienieckiej ze sreber 
kościelnych, rzekomo dla poratowania głodnych. 
Skarbiec tam niezasobny, boć już przed laty go­
spodarowali w Kamieńcu Turcy, gdy twierdza, 
broniąc do ostatka granic ojczyzny, uległa napo­
rowi pohańców. Dziś znaleźli się godni naślado­
w cy najeźdźców z XVII wieku z tą tylko różni­
cą, iż misi.rzów swych niezawodnie prześcignęli. 
Systemem 1 olsze wiek rm uznano najprzód w ła ­
sność kościelną za własność narodową, kazano ją 
spisać i strzedz jej, a teraz, mając w  ręku goto­
we inwentarze, przystąpiono do grabieży, grając 
już oczyw iste w  otwarte karty. Lud oparł się na­
paści i w ystosow ał do rządu protest, zaopatrzo­
ny w 700 podpisów. Powiedziane tam było. iż 
przedmiotów zbywających do oddana- niema, a 
te co  są potrzebne są do służby Bożej i nte godzi 
się ich profanować; że stanowią one pamiątki hi­
storyczne, a przypomniano też dobrowolną, a nie­
wymuszoną ofiarę papieża Benedykta XV. milion 
lir włoskich, na rzecz nędzę cierpiących. Wresz-

wlła Belgii "przystąpienie do memoriału. . Schau- 
zerowi nic udało się jednak pozyskać .Kaspara dla 
tej- myśli.

• Delegacja- belgijska obstaje przy swojem sta­
n ó w e k  u. W obec tego w yłonił sic plan, aby w® ra­
zie, jeżeli odpow iedź .ro s y js k a -będzie zadowalają­
ca, pozyskać Francje i ■Belgie dla nowych narad 
— które sic potem odbędą.. Zdaje się. że ..ijestto 
także życzeniem Francji i Belgji. Obie te delega­
cie O św iadczają,, .- lże należy przocfewszysfkSfbni 
wyczekać na. odpowiedź .Rosji, a potem okaże się, 
czy  dalsze rokowania z Rosją są możliwe..

SOWIETY ZWLEKAJĄ Z ODPOWIEDZIĄ.
Genua. (PAT.) Jak podają z kół delegacji so­

wieckiej, obradowano w czara j rano w dalszym 
ciągu nad odpowiedzią na memoriał. Dotąd nie 
można. oznaczyć terminu wręczenia odpowiedzi.

LOS KONFERENCJI ZAWISŁ OD ODPOWIE­
DZI SOWIETÓW.

• Genua. (PAT.) Barthou powiedział w  czasie 
wczorajszej m.owy do dziennikarzy między inne- 
nii, żc stosunki. między aliantami uważa za Yńe- 
kdóoone. Francja irigdy nie rozróżniała między 
dyJorna obozami, lecz tylko między dwoma te­
oriami. Co do dalsziych w idoków  na przyszłość o - 
śwładeży! mówca, że nie może się wypow iedzieć 
w  tym kierunku, gdyż byłby  złym. dziennikarzem, 
gdyby prorokował, a złym ministrem, gdyby .uja­
wniał swój pogląd,, odnosi jednak to wrażenie, że 
konferencja zbliża się do końca. Jeżeli ona będzie 
ukończona, to zależy nie od  Francji, lecz jedynie 
od Rosji. Francja stoi na stanowisku, że wymija­
jąca odpowiedz rosyjska lub przewlekanie jest 
szkodliwe. Los konferencji zawisł od opowiedz: 
sowieckiej.

PRAWDOPODOBNE ZERWANIE MIEDZY 
ANGLJĄ I FRANCJĄ.

Paryż. (PAT.) Wolff. ,Petit Parisien“ twier­
dzi, że należy oczekiw ać zerwania między An­
glją a Francją. Jeżeli nie nastąpi jakaś niespo­
dzianką, twierdzi dziennik, trudno będzie uniknąć 
tego zerwania.

Londyn. (PAT.) Wolff. „DaifW C rom cIe*-oc- 
iiosl I  Genui, że obecnie ca ły  byt ćntenfy 'wcho­
dzi w  grę, gdyż politycy angielscy są zdania, że 
Francja sprzeciwia się pokojowi, którego pragnie 
Anglia. Mimo to jedhak spodziewają się. że Genua 
wyda pomyślne rezultaty. Odpowiedź rosyjska 
będzie prawdopodobnie o  tyle ustępliwa, iż umo­
żliwi dalsze rokowania. W  każdym razie sytuacja 
ie-st poważna.

STANOWISKO FRANCJI.
Londyn. (PAT.) Wolff. .,Daily Mail“ donoś 

z Genui, że Barthou na zapytanie co się stanie z 
paktem pokojov ym . jeżeli odpowiedź rosyjska 
będzie wymijającą, ośw iadczył: W  tym wypadku, 
o  ile idzie o  Francje, będzie wszystko skończone.

,-cie zaproponowano nawet wykup wywłaszcza^ 
nycli przedmiotów za gotówkę i zboże, co nieza­
wodnie byłoby z większym dla głodnych pożyt­
kiem; pow oływ ano się na prawa ludu, przez bol­
szew ików głoszone, wszystko . nadaremno. W y ­
wiązały się więc sceny gwałtowne, których re­
zultatem była zrazu ucieczka kolszewickich urzę­
dników; niebawem- jednak powrócili z siłą zbroj­
ną, by  sw ego dokonać. Zaczęło sic wtedy bicie 
i i strzelanie, zaaresztowano kilkanaście osób, w  
ich liczbie i księdza zawiadującego kościołem, od 
którego pod groźbą kary śmierci wymuszono 
wydanie przedmiotów cennych z katedry. Tak 
więc padłv ofiarą grabieży naczynia kościelne i 
piękny obraz Matki Bożej w  srebrnej szacie.

Lecz to tylko krótkie streszczenie fego, co się 
działo w  jedne] parafii: podobne sceny rozgry­
wają się i gdzieindziej. W  Gródku, o kilkadziesiąt 
kilometrów od Kamieńca, nie obeszło sic, nieste­
ty bez ofiar w ludziach: kilkunastu rannych i za­
bitych, oto krw aw y naddatek do przymusowej, 
bezcelow ej i świętokradzkiej daniny !

Gwałty bolszewickie na Podolu,
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Narodcws święto 3 Maja 
w Dublanach.

U roczystość ku uczczeniu narodowego świę­
ta — rozpoczęła w  Dablańsktem ustroniu pobudka 

'—  odegrana na 1. zw . obserwatorjum głów nego 
' gmachu o  godzinie 6 rano, poczerń orkiestra <łu- 
blańska odegrała kilka patriotycznych utworów.

Banderia, złożona z  12 świątecznie iibrasrydi 
obywateli Dubiańskiej gminy wyruszyła do Ma­
lechowa, b y  eskortować stamtąd dwtrks. 'Bernar­
dynów, O. Gedeona i O. W ojciecha, zdążających 
do. odprawienia Mszy polowej przed ołtarzem 
'koio figury Matki Bożej Korony Królowej Pol­
skiej. Figura ta, ustawiona w roku 1891 stara­
niem miejscowej kolonii profesorskiej na pamiąt­
kę 100-Jecia Konstytucji. W  czasie nabożeństwa, 
w ygłosił podniosłe kazanie ks. W ojciech.

Po M szy św. nastąpił pochód. Otwierała go 
bandenja, poczerń szły dzieci z Ochronki dublań- 
skiej z SS. Służebniczkami i dzieci szkolne z na­
uczycielką p. S. nfl czele. W  dalszym ciągu szła 
muzyka Kółka roln. dublańsiktego, następnie de* 
legacjaz sąsiednich wsi a najliczniejsza z Male­
chowa z  dziatwą szkolną i nauczycielami, straż 
pożarna ze sztandarem, a dalej straż pożarna du- 
bdańska, profesorowie, studenci i studentki, tu­
dzież liczne rzesze tato i inteligencji miejscowej.

Pochód przeszed1 przez wieś i rozwiązał się 
koło tak zwanego Domu zakładowego, gdzie od­
był się w' sali I pietra poranek. S łow o wstępne 
w ygłosił student ;p. K., sześcioro maleńkich, mi­
lusińskich w ypowiedziało z przejęciem piękne 

.'wierszyki. Dzieci szkolne pod kierownictwem p- 
;S. odegrały okolicznościow y obrazek sceniczny. 
,’p. t .: „3. Maja w odrodzonej Polsce". Obrazek ten 
,sprawi! na obecnych silne w a żen ie .

Skutkiem sloty' w  miejsce festynu ludowego 
■ w  dublańskim parku, odbyła się zabawa tanecz­
ne, trwająca do późnego wieczora.

P rzy  śpiewie pierwszych słow ików  —  któ­
rych tak wiele rokrocznie swe trele "wywodzi \v 
rozległym  parku duiblańskim rozchodzili się ucze­
stnicy tej uroczystości, -wspominając .sobie mile 
inicjatora tego tak uroczyście spędzonego dnia 

•święta narodowego.
Przygodny.

Przygotowania do Zlotu Sokolstwa.
—  Przygotowanie do Zlotu Jubileuszowego 

Sakulstwa Polskiego znajdują się w pełnym toku. 
Dwanaście komisji podzieliło  się pracą przygoto­
w aw czą i obraduje nad najważniejszymi szczegółam i. 
Z obrad tych wyłauia się w zarysie program u Zlotu 
który jak w iadom o odbędzie się 24 i 25  czerw ca 
1922- Zaw ody k k k o-atletyczn e»w  których weźmie 
udziat Sokolstw o ze wszystkich Ziem Polskich, o d ­
będą się* na boisku » Pogoń i* natom iast ćwiczenia 
publiczne w dniach 24 i 2 5  czerwca b. r. odbędą 
się na niewa.tpiiwie najpiękniejszem w Polsce boisku 
Sokoja-M acierzy. Boisko to otrzyma nowe trybuny 
z lożami i pow in no p o m ie ścć  ok cło  5 .0 00  widzów. 
W przededniu ćw iczeń  publicznych fc j. w  piątek 
23 czerw cą odbędzie się uroczyste otwarcie Zlotu, 
w sobotę dnia 26 czerw ca b. r. zebranie w Sokole- 
Macierzy, oraz rozdanie nagród zw ycięzcom  w nie­
dzielę dnia 25 czerwca b. r. uroczyste Nabożeństwo 

,i pochód, a w reszcie po  ćw iczeniach  popołudnio­
w ych Raut pożegnalny dla uczestników  p o tu .

—  Komisja kwaterunkowa Sokolego Zioiu 
jubileuszow ego, na której wezwanie napływają juz 
pierwsze zgłoszenia kwater, postanow iła dla u d o g o ­
dnienia zgłoszeń przyjm ow ać je także w drodze ust­
nej w sklepie p. Bolesława B!oc,kiego p>zy ul. Aka­
dem ickiej 12. Zgłoszenia pisemne zwracać można 
nadal do kom isji kwaterunkowej (ul. Sokoła 7, II. o.). 
M am y nadzieję, że polscy mieszkańcy naszego grodu 
pom ni polskiego przysłow ia „G ość w dom , Bóg w 
d om ‘ , zechcą zgłosić jak n a job fic ie j kwatery dla d :o -  
gich gości, którzy na złote gody Sokolstw a polsk ie ­
go z najodleglejszych stron Ojczyzn,y do Lwowa z a ­
witać zamierzają.

—  Afisz zlotowy wykonał na prośbę prze­
w odnictwa dzielnicę Sokolej M ałopolskie) znany ma­
larz prof. Zygm unt Rozw adowski. W spaniały w ry­
sunku i kolorach afisz przedstawia młodzieńca kla­
sycznie pięknej postaci na wspaniałym karym ru- 

,maku- Jeździec trzyma w prawicy purpurowy sztan­
dar, na tle którego jaśnieje biały Orzeł-

Wystawa książki.
(SUKCES DZIAŁU POLSKIEGO).

W  niedzielę nastąpiło we Florencji uroczy­
ste otwarcie -Między narodowej W ystaw y Książ­
ki. Otw arda dokowa! stryj króla włoskiego- ks. 
Genui. U roczystość inauguracyjną odbyła sie w  
pałacu becehio. Po przemówieniu syndyka mia­
sta i ministra oświaty, przemawiali przedstawi­
ciele państw, a .mianowicie Francji :i Niotnrec, oiraz 
w imieniu Polski Minister Targowski. Następnie 
udał się komitet w  80 samochodu cli na miejsce 
Wystawy,- wspamLic ltdekorowiainkml ulicamfjj 

wśród szpalerów publiczności. Własne sale w y ­
stawowe -posiada tylko 7 państw, a mianowicie: 
Angijr| Francja, W łoclry, Polska, Niemcy, Rosja i 
Hiszpania, lnme kraje, a wśród nich i Ameryka,' 
zajęły salę wspólną. W ystaw a przedstawia się 
imponująco. Z pośród w ystaw ców  zagranicznych 
wedle zgodnej -opinii wysunęły sie na pierwszy 
piLan Francja i Polska. Sala poi. bogato ozdobiona 
kilimami Ludowymi oraz charakterystyczną grafiką 
Stryjeńskiej i Skoczylasa daje harmonijną całość, 
dającą widzowi pojęcie o  całokształcie polskich 
'wydawnictw ■wytwornych. Doskonale rozmie­
szczenie eksponatów w sali polskiej spotkało się 
z ogólnem uznaniem. W ystaw cy zagraniczni skła­
dali organizatorowi działu polskiego Fryczow i go­
rące powinszowania. Należy zaznaczyć, iż z po­
śród wszystkich w ystaw ców  tylko Polska miała w 
dni-u otwarcia w ystaw y gotow y katalog. Książe 
Genui spędził w sali polskiej dłuższą chwilę, w y ­
pytując Ministra Targowskiego, oraz Frycza a 
stosunki wydaw nicze w Polsce. Dział francuski 
urządzony jest z niezwykłym  smakiem i przed­
stawia się. bardzo poważnie. Sala 'rosyjska, zawie­
szona czerwoną kotarą, jest jeszcze zupełnie nie- 
uirzą-daorfe, a ekspolnaty,. przeznaczone d-o oka­
zania publiczności, leżą jeszcze w  pakach.

Na uroczystości otwarcia Wys-tawy w ygło­
sił Minister Targowski następujące przem ówie­
nie: Polska zaproszona do uczestniczenia w  mię­
dzynarodowej W ystawie Książki we Florencji, 
przyjęła zaproszenie z wielką radością. Życie in­
telektualne w  Polsce, zachowując cnnraktcr w y ­
bitnie narodowy, było iednak w ciągu wielu w ie­
ków ściśle związane z kulturą łacińską. W ięzy 
łączące Polskę z Wiochami zacieśniły się zw ła­
szcza w  wieku XVI. kiedy to nasi wybitni uczeni 
czerpali wiedzę na 'Wszechnicach w  Padwie i.B o­
lonii. Stąd promieniowały na Polskę sztuką i 
wiedza książkowa. Przybyw szy dziś tutaj, aby 
uczestniczyć V  :inięidiz.y>narodo\vej Wystawije; 
Książki, pragnie Polska nie tyłka wskrzesić dawne 
tradycje, lecz jednocześnie zaświadczyć, iż nale­
ży stale do kultury łacińskiej, przyjętej za pod­
stawę rozwoju polskiego intelektu narodowego.

W  dalszym ciągu przedstawił Minister Tar­
gowski historię książki polskiej, walczącej z wie­
lu trudnościami politycznemi i zakończył mowę 
następuiącenii słowami: W  tej świetnei manifesta­
cji intelektualnej, symbolizującej po nieszczęściach 
wojny, powrót zaufania wzajemnego między na­
rodami uczestniczy Polska, nie mając na celu zy ­
sków materialnych. Przynosząc tu najwybitniej­
sze w ytw ory  swej pracy intelektualnej, składa 
Polska dzisiaj hołd starej kulturze łacińskiej.

Z psiskiigo Teworz. aptekarskiego.
W  sobotę, dnia 29. zm. odbyło sie Walne 

Zgromadzenie: członków Małopolskiego Tow a­
rzystwa aptekarskiego w lokalu własnym przy 
ul. św. Mikołaja 1. 15 pod przewodnictwem pre­
zesa dr. Henryka Ruebenbaiicra. —' Po sprawo­
zdaniu z czynności i rachunków za czas od osta­
tniego W alnego Zgromadzenia w r. 1921 i po u- 
dzieleniu ustępujące rim W ydziałowi na wniosek 
Komisji rewizyjnej absolutorium, przystąpiono do 
rozpatrywania projektu zmiany statutu przedło­
żonego przez W ydział. Statut w nowetn brzmie­
niu po krótkiej dyskusji przyjęto i uchwalono. 
Na wniosek W ydziału przedstawiony przez w ice­
prezesa P- dr. Stanisława Jezierskiego Walne 
Zgromadzenie nadało jednemu z  najstarszych 
członków Tow arzystwa, b. długoletniemu preze­
sowi, starszemu- inspektorowi . farmaceutyczne­
mu, radcy Waleremu Włodzimirskieinu w uzna­
niu jego zasług dla Tow arzystwa godność człon­
ka honorowego. i

Przy omawianiu potrzeby utworzenia przy 
Towarzystwie chemicznego laboratorium, w któ- 
remby słuchacze farmaegi mogi: swoje wiadomo-, 
ści pogłębiać, a także ćwiczenia, wzgtędme i. 
prace naukowe przeprowadzać, którą poruszył p. 
Mr. farm. St- Jezierski, — radca W . Włodzhrrirs.ki 
popierając myśl poruszoną, ofiarował na zapo­
czątkowanie tego, dla młodzieży farmaceutycznej 
tak doniosłego celu, kwotę 50.000 mk.

Po załatwieniu kilku jeszcze drobnych spraw 
przeprowadzono wybory' do W ydziału z następu­
jącym  wynikiem : Prezes: dr. Henryk Rucben-
bauer; — wiceprezesi: pp. Jezierski i Braunstein; 
— członkowie W ydziału: pp. Ehrbar, Krzyżanow­
ski Marian (junior), Oberlender, Pilewska, dr. Po~ 
ratyński, San-dner. Scheinbach, Stein, Weiss,. 
Wohimann, Włodzimirski, Zelieitmajer; '— zastęp* 
oy : pip. Lewites, Mielnikówna, Krajewski. Stoe- 
ckel; — Komisja rewizyjna: pp. PineJes, Krzyża­
nowski Alfred, Czaczkcs. — poczcm przewodni­
czący posiedzenie zamknął.

Drugi dom techników.
łmg) Lwowska młodzież technicka złożyła 

dowód niezwykłej -energii i przedsiębiorczości. 
Oto w czasach zupełnego zastoju w przemyśle 
budowlanym, w  okresie najdotkliwszej nędzy 
mieszkaniowej zabrała sie samorzutnie, własnemi 
rękami, do stworzenia wielkiego dzieła: budowy 
drugiego Domu techników, którego istnienie za­
pewni dach nad głową i warunki do nauki setkom 
młodzieży.

W  celu zapewnienia przedsiębiorstwu popar­
cia całego społeczeństwa odbyto sie wczoraj w 
ratuszu zebranie obywatelskie pod przewód ta- 
ctwetm prorektora Pawlika przy udziale przed­
stawicieli miasta, wojskowości, instytucji m anso- 
wych, stenatu Politechniki i młodzieży. Przew o­
dniczący zwrócił uwagę w  zagajeniu na trudne 
warunki studjów w chwili obecnej, które iednak / 
wcale nie zrażają słuchaczów Politechniki, pra­
gnących za wszelką cenę dopiąć swego celu. 
Trudności te — to przedewszystkiem brak mie­
szkań, zatem młodzież sama postanowiła jąć. si£: 
ł-opaty i kieilni.-by wznieść sobie dom mieszkalny.' 
Grunt posiada Bratnia Pom oc jeszcze od r. 1912 
przy ul. Radeckiej. Obecnie posypały się ofiary 
w  gotów ce i materiałach na budowę. A przede­
wszystkiem posiada młodzież dużo dobrej woli i 
sil do pracy. W końcu prosił mówca cale społe­
czeństwo o życzliwe poparcie.

Prezes Bratniej Pom ocy słuchaczów Polit. 
p. Jerzy Płochocki mówi! o potrzebie II. Domu 
techników. poczem irtż. Czerwiński przedłożył 
plan gmachu, który będzie sic składał z 234 po­
koi na 528 słuchaczów, wielkiej sali zebrań, sali 
jadalnej itd. Dom będzie miał centralne ogrzewa­
nie i wszelkie now-oczesne .urządzenia. Koszt bu­
dow y obliczono na 309 milionów mk. W  niedziele, 
14. bm. odbędzie się uroczystość włożenia pierw­
szej łopaty w  grunt pod budowę przy ul. Rade­
ckiej. •

Zgromadzenie powitało oklaskami wiado­
mość, że na protektora 11. Domu techników obrał 
Komitet Naczelnika Państwa. Następnie odczyta­
no i -przyjęto listę Prezydium honorowego Komi­
tetu budowy II. Domu techników we L w ow ie: 
ks. arcyb. J. Bilczewski. Marszalek Sejmu (rrąmp- 
czyński; inż. Ponikowski . Prezydent Ministrów; 
ulż. Zagórny-Marynowski, Minister kolei: dr. .1. 
Michalski. Minister skarbu; inż- Narutowicz, Mi­
nister robót publicznych; inż. Osowski. Minister 
przemysłu i handlu: gen. Sosnkowski. Minister 
w ojny; Kaz. Grabowski, W ojew oda lwowski; J. 
Neumann, Prezydent miast L w ow a; Leopold By­
czewski, Prezes Izby handlowo-przemysłowei. 
gen. Stanisław Haller; dr. Horowitz; gen. Ję­
drzejewski: rektor Uniw. Jan Kasprowicz: ks.
Andrzej Lubomirski; inż. St. Rybicki; gen- Sikor­
ski: dyr. Szarski.

Prezydjum Komitetu w ykonaw czego: prezes 
rektor Hnber. I. zast. prez. inż. Zacharew icz. II. 
prof. Anczyc, sekretarz Jerzy Pl-ochocki. prze* 
\v(Rłmcxący sekcji finansowej dyr. Bozsefwiez. 
przew- sekcji propagandy red. I.ashowmcki. sek­
cji technicznej inż. W cfczer. kierownik drużyn ro- 
bolniczych Br. Kowalski, słuch. Polit.

Wkońcu odczytano oóezw e do społeczeń­
stwu.
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Na budowę II. Domu techników w płynęły 
te ż  następujące dary: Związek' banków małopoi. 
.ofiarował 2 ,4 5 5 .0 0 0 ' m k„ Biłewsła Tadeusz 
200.060, Dom handlowy „Pilot" 100.000 mk. w  go­
tów ce i pomoc, w  urządzeniach wewnętrznych, 
inż. J. Nagórski 50.000 mk. w  gotów ce i 100.000 
w  materiałach elektrotechnicznych. Dyrekcja Lo>- 
terji górnośląskiej 50.000 mk., poseł dr. Adam
160.000 m k, ks. arcybiskup Bifczewski 500000, 
p. Jan W ojtych 100.000, Bani: Kipot. 580.000, „Pe;- 
zet“  20.000 cegieł, 10.000 kg. wapna i 1000 kg. ce­
mentu, Fabryka szłucanego kamienia i dachówek
10.000 dachówek, firma Żupan 10.000 cegieł i 
20-000 kg. wapna, firma Kierski 50.000 mk. w  na­
rzędziach i maSerjałach, firma Zagroda materiały 
stolarskie wart. 500.000 mk., Zakłady przem ysło­
we Janów 15.000 cegieł i w y roby  stolarskie wart.
200.000 mk., Elektrownia w  Sierszy materiały in­
stalacyjne wart. 500.000 mk., Spółka Gazołina 
gotówką i w  materiałach 1 milion mk., koncern: 
'naftowy Dąbrowa 200-000 mk. Mmc bor kolei Ma_ 
Tymowski przyrzekł zniżki transportowe, w L  
Czerwińsi i inż. Zacfoarjewścz jrfiairwratf plany 
wart. 5 mik., W iceprez. miasta dr. Stahl 10 godzin 
pracy przy łopacie.

K R O N I K A .
KfflftlHarn.' Ś roda , 9 maja, Rz.-kąt.: Izydo­

ra, —  Or.-kat.: Sym eona pr. —  Słowiański: Bo- 
źydara św.
V

,k ,— Ciepło dzisiaj i pogodnie, ale że to  los 
ludzki, trapić się czem ś zawsze, ostrożn ie jsi nie zrzu­
cają okryw ek i rozglądają się jeno, czy też znowu 
,nie w padnie skąd chiodriy pow iew . A lbow iem  już 
'niebawem zawitają do nas trzej lodow i św ięci, Pan­
kracy, Serwacy, Bonifacy. A w iad om o zaś, że oni 
nie mają nic lepszego do roboty, jak baw ić się io- 
darni podb iegunow ym i, spy-chać je  na G olf i tym 
sposobem  m rozić m ajow e rozpędy ku ciepłu.

—  Z Ossolineum. Zaszczytnie znany praco­
wnik na niwie historii sztuki, ks. proST dr. W łady­
sław  Żyła, ob ją ł Uustodję M uzeum ks. Lubom irskich 
w  Zakładzie narodow ym  im. O ssolińskich,

—  Ku u czs ze n iu  M ieczysław ą,,, Frenkla, zna­
kom itego artysty, którego w ystępy na naszej scenie 
cieszą się tak niezwykłem  pow odzen iem , urządza 
Kasyno i Koło liter.-artyst. ju tro , we środę o  godz. 
10*30 wieczprem  zebranie towarzyskie panów. W pisy 
przyjmuje sekretarjat.

f  Wojciech Wenc, radca W ojew ództw a lw ow ­
skiego, urodzony w r. 1860 ; zmarł w czoraj w na­
sze m m ieście.? Pogrzeb odbędzie się w środę, d. 10  
b. m. o  godzinie 5  popołudniu  z dom u żałoby przy 
ul. Kordeckiego 12 b), na cm entarz Łyczakowski.

—  Lwowskie Okręgowe Taw. Polskiego Ża­
łobnego Krzyża -; odbyło  w alne zgromadzenie 
dnia 5 b. m. Obrady zagaił Dziekan generał ks. Bo­
gucki, w yłuszczyl cel, instytucji, będącej wynikiem 
uchwał kongresu W ersalskiego a opartej o  w ładze 
państwowe, w pierwszym rzędzie o  M inisterstwo 
spraw w ojskow ych  i przedstaw ił stosunek tej insty­
tucji do istniejących już we Lwowie pokrewnych 
zrzeszeń humanitarnych o lokalnym zakresie dzia­
łania to jest > Straży m o g ił polsktch« i »O rląt«.

Z koleji zreferował postanow ienie statutów 
i zakres działania radca p. B- Chołodecki i podn iósł 
z naciskiem ok oliczn ość, że Państwu Polskiemu przy­
pada w kierunku opieki nad grobsm i w ojskow ym i 
o  tyle większe, aniżeli innym państwom  zadanie, iż 
społeczeństw o nasze roztacza swą opiekę także na 
m ogiły pow stańców  z czasów  naszych półtora w ie­
kowych walk o w olność.

W  końcu przystąpiono do wyboru wydziału* 
,w następującym składzie J. K .-G enerałow a Jędrze 
jew ska (prezez), radca Chołodecki (zastępca prezesa) 
podpułk. A. Pcźniak (skarbnik) dalej L. Syroczyńsk1 
(orez. Tow . ucz;stn . pow stania) radca L. WoleSiski, 
!A- Kazecka, ks. A. tiausner i T. Seuczey. Z urzędu 
w chodzą w skład wydziału jako delegaci władz w oj­
skowych ks. generał K. Bogucki, tudzież naczelnik 
Urzędu opieki nad grobam i J. Bruliński, w którego 
rękach spoczyw a sekretarjat instytucji.

Komisja rew izy jn a : Przewodniczący dr. J. Po* 
ratyóski, dalej ks. podpor. S. Gaweł i koritrolor S. 
M atula.

W ydział odbył zaraz posiedzenie om ów ił szcze­
góły  pracy. Pracę tą zainauguruje odczyt jak i wy­
głosi niebawem radca Chołodecki w ceiu zazna jo­
mienia szerszych warstw z m ogiłam i naszych boh a­

terów i z zadaniem hum anitarnego Stowarzyszenia 
w yłonionego z postanow ień m iędzynarodow ych 
obrad.

—  (U ) O dbiór wagonów przyznanych Polsce 
od Niemiec. Z W arszawy donoszą, że form alny od ­
biór od  Niemiec w agonów  tow arow ych, 'przyznanych 
Polsce, którego dokonuje mieszana polsko-niem iecka 
komisja, postąpił tak znacznie naprzód, że prawie 
już wszystkie wagony znajdujące się na obszarze, 
polskich koleji państwowych a nadające się do od­
bioru przez Polskę zostały ostatecznie Poi cc oddane. 
Pozostają teraz jeszcze do odbioru wagony znajdu­
jące się w Niemczech, które przysyłać się będzie z 
Niemiec osobnym i pociągam i do Polski. Ogólna 
liczba tych w agonów  w ynosić będzie 11 .342 , pod­
czas gdy dotychczas oddano już w sp osób  formalny 
P olsce 3 8 .383  w agonów  towarowych.

—  Kcmit&t wystawy szkolnej we Lwewi;
urządza przy sp osobn ości Targów  w sch o d n ich  w y­
stawę szkolną obejm ującą szkolnictwo wszelkiej ka­
tegorii w  całej Polsce m ianowicie w dniach od 20 
sierpnia do 15 września b. r. Cel w ystaw y: Po­
znanie obecn ego  stanu pracy ośw iatow ej i szkół 
wszelkiej kategorji oraz ich urządzeń i pom ocy  na­
ukowych, wykazanie braków i ró nic w szkolnictwie 
trzech ziednoczonych dzielnic Polski, budzenie wy­
tw órczości w d zed z in ie  przemysłu szkolnego, unifi­
kacja, podnoszenie poziom u ośw iaty i szkolnictwa 
w związku z przygotow ującym  się na rok przyszły 
w  całej Polsce obchodem  ku uczczeniu 15 0  rocznicy 
powstania kom isji edukacji narodowej i zgonu Sta­
nisława Konarskiego. Komitet czyni starania u władz 
szkolnych, aby w ystawę szkolną poprzedziły wystawy 
pow iatow e szkół pow szechnych średnich i zaw odo­
wych w całej Polsce, poczem  eksponaty, charaktery­
zujące stan oświaty szkolnictwa i prac nauczyciel­
skich w  każdym pow iecie przesłane zostabą na w y­
stawę lwowską. Komitet zwraca się przeto do kura­
toriów  okręgów  szkolnych, rad szkolnych pow ia to ­
wych, miejskich, szkół średnich, zaw odow ych , orga­
nizacji uczniow skich, w ydziałów  oświaty pozaszkolnej, 
w ojskow ych  referatów ośw iatow ych  i t. p. by w 
oczekiw aniu  urzędow ego polecenia ze strony władz 
swych przełożonych zechciały przygotow ać materiały 
celem należytego obesłania wystaw pow iatow ych 
następnie w ystawy lwowskiej. Szkoły, k<óre urzą­
dzają w ystaw ę lokalną zechcą zatrzym ać eksponaty 
na wystawę pow iatow ą (m iejską) następnie zbiorow ą 
wystaw ę w e Lwowie.

Komitet w ystawy szkolnej. Kom isja szkolna 
dr. Franciszek M ajchrow icz prezes, Edward Sza- 
jow ski sekretarz.

—  Rozhukany 33mQCłlÓd potrącił w czoraj w 
ul. Zam arstynow skiej 58 -letn ją  F. G ołdstaubow ą, 
przyprawiając ją  o  złamanie lewej nogi i liczne k on ­
tuzje.

—  Nagła Śmierć. Anna Lipobiej, służąca pp, 
Grzędzielskich (u!. Dwernickiego 1. 1 1 ) zmarła nagle 
w kościele św . Zofji.

—  Niepokojenie waJuciarzy nie ustaje. 
W czoraj znow u przetrząsła im kieszenie rewizja 
policyjna:

—  28 k ie s z o n k o w c ó w  przychwyciła wczoraj 
policja podczas obław y zarządzonej znienacka.

—  Bieliznę w artości 3 0 0 .0 0 0  Mk. skradziono 
z mieszkania ein. m ajora S. Żurow skiego (ul. Św ię­
tokrzyska 24).

—  Manifestacyjny pogrzeb Z Warszawy d o ­
noszą: Pogrzeb zabitego dnia 1 maja przez kom uni­
stów  w yw iadow cy poiicy jnego OJewniczaka, odbył się 
w czoraj i zam ienił się w wielką manifestację. W po­
grzebie wziął udział Prezydent M inistrów, Minister 
spraw wewnętrznych, reprezentanci policji, Legionów  
(Olejniczak służył przedtem w Legionach), W icem ar­
szałek Sejmu Maj i olbrzym ie tłumy publiczności.

—  Nowy statek. Z Krakowa telegrafują: Dnia 
8 b. m. odbyło się tu uroczyste,, pośw ięcenie statku 
pasażerskiego T ow . żeglugi Polskiej »Stau isław «. 
W uroczystości wzięli udział przedstawiciele wszyst­
kich władz. Po poświęceniu odbyła się rcw ja stat­
ków Towarzystwa.

—  Tow. literatów i dziennikarzy w Wilnie
Dnia 7  b. m. odbyło się posiedzenie organizacyjne 
Tow. literatów i dziennikarzy polskich. D okonano 
wyboru prezydium. Prezesem został p. Czesław 3an- 
kowski, w iceprezesem  rr. Borowski.

—  Zamiast wieńca na trumnę ś>,p. fiermiuy 
Skibińskiej, złożyła rodzina Isakow iczów  na ręce dy­
rektora zakładu 3 0 0 0  M. na zakład naukowy im. dr.
3. Torosiew icza.

Komunikaty.
—  Pclski Związek dyrektorów sikól śre­

dnich. W a lce  zgrom adzenie członków  P. Z. D. o d ­
będzie się dnia 14 b. m. o  gedz. 10 rańo we Lwo­
wie (g im n ..V II.) z następującym  porządkiem dzien­
nym: i .  Z agaen ic. 2, Sprawozd-inie z czynności wy­
działu za rok ubiegły. 3. Sprawozdanie kasowe. 4 
Projekt ustawy o szkolnictw ie średniem (refer. dyr 
V . Dropiowski). 5. Klasyfikacja szkoły średniej (ref. 
dyrektor dr. Z- Skorski). 0, W ypfrfcowauia pisemne 
uczniów (ref. dyr. M .,Radom ski). 7. W ybór wydziału 
na r. 19 22 /3 . 8. W nioski członków.

—  Polskie T o w . poSHschniczne. We środę 
10 b. tn . 'o  godz, 6 ‘ 15 odbędzie się zebranie ty g o ­
dniow e, na którem prof. Tadeusz Fiedler wygłosi, od ­
czyt p. t.: „O  en trop ii” .

—  Tow. tatrzańskie oddział lwowski. Zebra­
nie członków  i uczestników  oddziału Odbędzie sic 
jutro, we środę o  gedz. 8 wieczorem  w sali Tow . 
gospodarskiego, ul. Kopernika 20 . Na porządku d zien ­
nym : 1. O tw aicie sezonu tutysfycznego. 2. Odczyt 
dr. R. Kordysa p. t.: »W yciecżk i w Dolomitach** z 
obrazam i świetlnym i. Gości mile widziani.

ISSsnncTT^raia i parze n iesien ia .
Prezes sądu apelacyjnego we Lwowie zam iano­

wał ukończonych słuchaczów  praw: Józefa Rzepeckie­
go, Franciszka Stojanow skiego, Leopolda Rintla i 
Henryka Marjana Gaw ackiego —  aplikantami.

Prezes sądy apelacyjnego w Krakowie zamia­
nował ukończonych słuchaczów  praw aplikantam i: 
Eugeniusza Świdra w R zeszow ie, dr. Rafała A i :  ma 
M aksym iljsna 3 im ion Bentkego i Feliksa Józefa 
Franića w Krakowie, oraz Józefa Kazimierza dw. im. 
Jastrzębskiego w Nowym  Sączu-

Notatki fiieracko-artystyczne.
Rejpertuar Teatru Misjsfelago.

Początek przedstawień o -godz. 7 ’3t> wieczorem.

Dziś, we wtorek .Zam arłe oeży*, dramat mu­
zyczny w 1 akcie D’ Alberta. —  Jutro, we środę 
„Nasi najserdeczniejsi", kom edja w 3 3ktacii Sardou 
(gościnny występ M. Frenkla). —  Wit czwartek p o ­
południu „G rabę ryby*', (N. U. Z. A .) komedja w 3 
aktach -M, Bałuckiego; gościnn y  w ystęp M. Frenkla; —  
wieczorem  „ ł a n  G eldhab'', komedja w 3 aktach 
Fredry (gościnn y występ M. Frenkla).

Repertuar Teałru M ałego (ul. Gródecka 2).

Dziś, we w iórek „Grube rvby“ , kom edja w 3 
aktach Bałuckiego (gościnn y  w ystęp M. Frenkla. —  
Jutro, we środę , Roztw ór prof. Pytla" groteska w 
3 aktach W inswera. —  W e czwartek „Ich  c z w o io 1*, 
komedja G. Zapolskiej.

Repertuar Teatru N ow sścl.

Dzić, we wtorek, we środę i cz*wartek ęSzaf 
m iłości” , operetka w 3 aktach Buttykaya.

(h c) W c z o ra js z y  w y s tę p  Frenkla w „N aszyci, 
najserdeczniejszych**.

Gościa z W arszawy przyjmowała publiczność 
lwowska i wczoraj gorąco i serdecznie, oklaskiem 
i wybucham i śmiechu, witając każde podkreślenie 
charakterystycznych rysów interesującej jego  kreacii.

Frenkiel grał jednego „z  naszych najseide- 
czniejszyck" przyjaciół, p. Moreeąt, ‘a grał z prostotą 
i naturalnością, w łaściw ą wielkim talentom , dobyw a­
jąc z niewielkiej zresztą roli, crły  zasób złożonego 
w niej hum oru i indywidualnych cech staiego e g o i­
sty i dziwaka.

Zespół artystów usiłow ał dostroić s ię  do sw o­
bodnej, stylow ej gry mistrza.

Całość wypadła bardzo zajmująco.

Rybak polaki. W ydawnictwa tego, tak św ie­
tnie zastępujący naukowe i praktyczne rybołostw o, a 
ukazującego się pod redakcją W łodz. KuJfmatyckiego, 
wyszedł nr. 9 z bogatą —  jak zawsze —  treścią. 
..Rybaka p o lsk ieg o” gorąco zalecić należy wszystkim 
interesującym  się tak ważną gałęzią gospodarstw a 
polskiego.

I l » l  UfilUmmaMIll—HITIIIIIITmillllBB— i B M W

Uczczenie M. Freilsla.
. W  niedzielę z inicjatywy Rnezydjum miasta, i k o  
misji teatralnej urządzono w  hotelu Żonża przy-



„GAZETA LWOWSKA" z dnia 10. maja 1922. 5

. jęde na cześć znakomitego gościa sceny hvow- 
' sklej Mieczysława Frenkla. W  przyjęciu wzięli 
' udział jaz&dś'tawiciele miasta prasy, Zaw odow ego 
ZwSąakti lit. Dyrekcji teatru i lw. artystów sceny 

; lwowskiej. PrzemiłwdaJi :pp. prez. Neumann, \vi- 
’ oepr. Chdanwacz i Stali), Porebow icz, C zajnow - 
’ ski, Okońsld, Terenkoczy i Laskownicki. Oddano 
hołd znakomitteinu artyście za wskrzeszenie w 
swych kreacjach wielkich tradycji teatru polskie­
go. R ed  Laskownieki i-miemem prasy dziękował 
Frenklowi za hojny dar na rzecz Syndykatu 
Dziennikarzy polskich, na który przeznaczył ar­
tysta cały dochód z pierwszego swego występu. 

. Frenkiel w  -odpowiedzi swej podkreślił, że z mia­
stem naszem łączą go serdeczne w ęzły  sympatji.

Dzięki zabiegom Plrez.ydijtirn miasta, Dyrekcji 
teatrów i 'ią>rzejmości dyrekati warszawskiego, 
teatru „Rozm aitości'1 udało się uzyskać przedłu­
żenie urlopu M ieczysława Frenkla do 12 b. m. 
włącznie, ,

o y  ii a  ̂ /

K u r s y  g n e t t i & w © .
Lwów, dni* 9  maja g«<tŁ 10*30.

Marłt! niemieckie 13'80 (14 5 --1 4 1 0 )
i:ranki francuskie 363 , (000— OOó)
Franiu szwajcsrsk!« OoO l— )
Funty ster! Ingi 17 700  (—  — )
Wiedeń OO— GO (49 5 - 5 1 )
Korony uiem.-aastr. 0 0 — 0 0  (4 9 5— 5C)
Korony czeskie 0 0  — 00 (7 7 '5 — 7 8 5 )
Praga .wypłata Go— OOOń (7 8 — 79)
Łei «> —  (0 0 — 0 0 1 )0 )
Ury 0 0 0  (— )
Budaoeszt —  {— )
Paryż —  (OOOOO— 0 0 0 ’00)
Berlin (13 8 0 — 1 4 0 0 )
kotary amerykańskie 3 9 2 0 — 39ó 0 (3 9 7 0 — 3980.*

,  kanadyjskie 3801— 3 7 6 2 0 0  (—)
Zurych Marki polskie C0’00

Tendencja: w walutach małe zainteresowanie, 
w akcjach spokojnie.
IHaga: Pierwsza cyfra wskazuje kurs infor­

macyjny, droga, w nawiasie, kurs nieofi­
cjalnej giełdy.

TELEGRAMY.
Z WILENSZCZYZNY.

Wilpo. (AW .) Delegat rządki d!u Ziemi W i- 
fcńskiej p. Roman w  wywiadzie udzielonym,' 
przedstawicielowi „A W ." oświadczył m iędzy in- 
:łymi że za najważniejsze swe zadania uważa 
prowadzenie, względkiie wykończenie stałych 
farm adrrrntstracji państwowych, a głównie rozcią- 

• gnięde ustawy o organizacji władz .pierwszej in­
stancji na Ziemie Wileńską. Podstawą dobrej ad­
ministracji jest bowiem sprawne funkcjonowanie 
władz pierwszej instancji, funkcjonujących na 
miejscowym terenie w  powiatach i stałe stykają­
cych się z ludnością. Z kwestią, tą wiąże się 
sprawa samorządu. Gdy samorządy lokalne bę­
dą tak urządzone, żc  dadzą gwarancję sprawne­
go działania będzie można przejść do uproszcze­
nia administracji . Znaczną część dzriałahioóci 
władz administracyjnych będzie można przeka­
zać czynnikom społecznym.

W krótce już rozciągnięta będzie na Zkurwe W i­
leńską ustawa dotycząca organizacji sejmików po­
wiatowych i Rad wojewódzkich.

ROD ADRESEM POLSKI.
Moskwa. (PAT.) „Izwies-tiia" zamieszczają arty­

kuł Stiekłowa Nachamikesa), pośw ięcony konfli­
ktom między Polską a Rosją, a to w  związku z 
ostatnią notą Cziczerma do Mirósłira Skirmunta. 
Autor artyfctiłu .pirzesrzega Palskę,. że w  razie 
ewentualnego zerwania konferencji genueńskiej, 
Rosta starać się będzie o zawarcie przymierze z 
poszezegółnetni państwami, a w ów czas Francja i 
Polska zostaną izolowane. Zdaniem Stiekłowa — 
Polska na konferencji genueńskiej wir.na iść ręka

; w  rękę z Niemcami i Rosją. Artykuł kończy się 
wiła się, jaką ma prowadzić politykę na konfe­
rencji.

4. IX. OTWARCIE SESJI LIGI NARODÓW.
Bruksela. (PAT.) 7/5 Havas. Hymanns jako 

przewodniczący ostatniej sesji. Ligi Narodów o- 
zuaczył termin otwarcia następnej sesji Ligi na
4. września.

ROKOWANIA POLSKO-WŁOSKIE.
Genua. (PAT.). Rokowania polsko-włoskie w 

sprawie zawarcia traktatu handlowego dobiegają 
końca. Podstawą rokowań był projekt polski i 
kontr projekt wioski, które zostały uzgodnione w 
sposób pomyślny dla interesów obu państw, 
prawdopodobnie rokowania zakończone będą ju­
tro zupełnem porozumieniem.

P. O. W.
Warszawa. (AW .) Dnia 7. i 8. brn. odbył się 

w  W arszawie pierwtszy zjazd b. członków  P. O 
W., który przyjął następujące uchwały: Zjazd
stwierdza, że zdobycie niepodległości nie przery­
wa dalszych prac P . O. W ., że zadaniem jej jest 
■utrwalanie niepodległości na następujących zasa­
dach: a) patriotycznej służbie Ojczyźnie na w szy ­
stkich placówkach życia społecznego i państwo­
w ego; b) wałka z  chorobliwym i objawami, życia 
powojennego w  Polsce przez krzewienie tężyzny 
moralnej i podtaesienie poczucia godności obyw a­
telskiej. Zjazd powołuje do żyda  komitet w yko­
nawczy, któremu poleca opracowanie szczegóło­

wego programu przyszłego Związku b. członków 
P. 0 . W . i nawiązanie kontaktu z komitetem or­
ganizacyjnym pnzyszego ogóLnego Zjazdu P. 
O- W. — W  razie niedojśda do skutku ogólnego 
zjazdu Konkret w ykonaw czy zobowiązany jest w 
■terminie rocznym zw ołać zjazd P. O. W . na 
wschodzie. Do komitetu w ykonaw czego wybrano 
15 członków. Na zjeżdzśe byli reprezentanci Żyto­
mierza, Kijowa, Odessy, Kaukazu i Mińska. Przed­
stawicieli WiikAszuzyzny nie było.

ROSJANIE NARUSZA JA GRANICE “ 
BESARABJI.

Bukareszt. (PAT.) 7,5 Ministerstwo obrony 
krajowej ogłasza, że nieregularne oddziały rosyj­
skie w  Besarabji napadają w  różnych •puuktadi < 
na posterunki graniczne rumuńskie nad Dniestrem 
Ruumnja zarządziła środki, mające na ceiu skuto 1 
czną obronę granic.

KONIEC WOJNY DOMOWEJ W CHINACH.
Wiedeń. (PAT.). „N. Er. Presse“ z Londynu: 

Skutkiem wkroczenia wojsk do Pekinu, wojna do- • 
mowa w  Chinach zastała faktycznie zakończona,!

KATASTROFA KOLEJOWA POD PIZĄ.
Rzym. (PAT.). Radio. *W katastrofie kolejo­

wej pod Pizą. z wyjątkiem lokom otywy i dwóch 
wagonów cały pociąg spadł z w ysokości 10 m. • 
do kanaki. Jest wielu rannych i zabitych.

O

Ostatnie wiitaBści z Senni.
Berlin. (AW .). Z Genui donoszą, że rząd so­

wiecki wezwał telegraficznie delegację sow iecką,! 
by odrzuciła memoriał państw' konferencyjnych.'

Bordeaux. (AW .). Korespondent genewski 
„Jownahi“  donosi jakoby Czechosłowacja w dn.
3. hm. zawarła umowę z Rosją, podobna do u k la -. 
du nierniecko-rosyjskicigo.

Berlin. (A W ). O przyszłej polityce Angljd 
prasa niemiecka donosi z Genui, że Wielka Bryła - : 
nja ma zamiar tmieważmć wszystkie zawarte do­
tąd sojusze, układy i konwencje i w ycofać się d o , 
swej „splendid. feo4a*ian“ . Dopiero na podstawie 
nowej sytuacji przystąpić ma Asigija do zawiera­
nia now ych układów.

NADESŁANE.
Za tę ru bryk ę  Redakcja nie b ierze odp ow iedzia lność *

WILKEIJK Mp,  SiEHilESiSSKł
Pr. praw, poracznlk w rezerwie Wojsk lotniczych prze­
żywszy lirt 26, po dtagiej a ciężkiej chorobie spowodo- 
’ ’ anej ranami odniesionymi na placu b<Jit, opatrzony św, 
Sakramentalni zasnął w Panu dnia J-go mija roku 

w Krakowie.
Msza <więta przy zwłokach odprawioną zostanie 

we wtorek dnia 9 go bm o gedz.lO ipół przed południem 
w domu żałoby przy ul. Sław.t owskiei 1. i.% poczen, na­
stąpi eksportacja wprost na cmentarz. Oczem zawiadamia

RODZINA.

Z0FJA SAWICKA. 7)

J a ś k a .
(Ciąg dalszy).

P o  paru tygodniach dopiero powitałem Ja­
śkę.

I doprawdy powitałem kret ono wą firankę ra­
dośnie, a składając kapełusz i laskę na stoliku, 
uczułem błeśe serca.

W szedłem  z pośpiechem, szukając wziro- 
kiem Jaśki. Siedziała przy łóżeczku Kubusia, nu­
cąc półgłosem pioscałkę, z oczami utkwionymi w 
twarzyczkę dziecka, z wyrazem nieopisanej tro­
skliwości, graniczącym prawie z trwogą. Była 
bledsza, rńż zwykle, a w  glosie jej czuć było  łzy.

Na błękitnej kołderce rumieniły się atłasy 
pajaca, rozrzuconego w  bezwstydnej pozie.

Podszedłem  na palcach i złożyłem  jej dłoń 
na ramieniu.

Drgnęła... odwróciła głowę... popatrzyła mi 
w  oczy...

Ja<ki serdeczny żal wyjrzał z tych modrych 
źrenic, jaka tęsknota ! A potem jaka nieukrywana, 
szczera radość !

 T o  pan nie zapomniał o nas —  szepnęła.
—- Ach ! jak to dobrze.

Westchnęła z  ulgą, a ja mimowołi powtórzy­
łem  fo  iwscstchnkańc.

Jaśka wstała, zasunęła firanki łóżeczka, ode­
szliśmy, trzymając się za rę,ce.

Na szafce paliła się lampa przysłonięta nie­
bieskim kloszem. Stanęliśmy w  jej cieniu. Zaczą­
łem usprawiedliwiać saę przed Jaśką z mojej, dłu­
giej nieobecności. Jakieś tam konwencjonalne 
kłamstwa, przyjęte z  całą ufnością. Mówiłem* ci­
cho, .pochylając się do tw arzy Jaśki, bielejącej w  
półcieniu. Skironią w y  cza rwałem prawie przedzi­
wna miękkość w łosów  i ciepło policzków.

Ona poddawała się urokowi chwili, podno­
sząc ku mnie Swe oczy, błyszczące jak gwiazdy.

— Mia|am zmartwienie —  mówiła z rumień­
cem, naraz rozkwitłym. — Kubuś chorował nri 
trochę, przeziębił się, miał gorączkę. Ja wiem, że 
to ińc. ale tak się zaraz boję. Dzisiaj mu chwała 
Bogn lepiej,,, ale com się na martwi ła ..

Usta jej poczęły drżeć i wielkie łzy wzbiera­
ły pod powiekami.

Taka była śliczna, tak przepojona urokiem 
kobiecości, że pochwyciłem  ją w  ramiona i .gar­
nąłem ku sobie. Przywarłem ustami do jej ust, 
tłumiąc jakiś jęk niewyraźny, ulatujący z  jej roz­
chylonych warg.

Jak długo to trw ało tsiewiem... Kietb* o - 
przytomrńatem, 'Jaśka stała przedemnft blada \ 
zibierała rozsypane dokoła twarzy włosy. Ale 
w łosy  w ym ykały się w ciąż z pod, drżących pal­
ców , a ona, czując moje spojrzenie na sobie, od­
wracała głow ę i przesuwała dlomą bezradnie IX) ̂

rozrzuconych splotą cii. Usta jej drżały, jak zwie­
dzonemu dzieefcu co  łada chwila wybuchnie pła­
czem.

Ogrom ny czar szedł od tej dziewczyny, rad 
nwarę wzruszonej, czar, odśfetMający taśenmice 
kobiecego p<xłdania się i słodkiej bezs^ności.

Chwyciłem ją znowu w  raimona i garną­
łem ku sobie drżącą, połwolną....

■Naraz, tam. z kąta z dziecięcego łóżeczka 
wybiegł cichy jęk żałosny bardzo i z,araz stłu­
miony. To Kubuś skarż.ył saę przez sen.

Jaśka drgnęła odsunęła mnie odruchowo, jak 
sprzęt stojący w  drodze, pobiegła clo łóżeczka 
Kubusia. Tam osunęła się na kolana i przywarła 
uslami do dzśecięce.i dTorti otwartej, jak gtfsby 
oczekującej pieszczoty.

W yszedłem  na palcach, po cichu, jak ziodzaej 
* 41 *

W  domu zastałem 'telegram, w zyw ający mnie 
do chorej dołki.

W łeie hałasu o mc !
Znalazłem ciotkę w  buduarze, na otomamc, 

pookładaną poduszkami, pledaimi, ale ińmiecteHę- 
tą. strojną, xvyóryzowaną, z tceńkiem G yp’a w 
rękau

(Ciąg dalszy nastąpi)
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O G Ł O S Z E N I A .
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M iS S i f lW t A  £ f l  Z M A R Ł E G O .

T. 1\'. 79/21/4. W drożenie  postepoy, a ni a celem uzna­
niu c a  zmarłą. Katarzyna Yv'oidk. urodzona w Lubczy 
,\v vrokti 1859. oddana przed 30 laty przez Kazimierza 
K ozę .  wskutek ch oroby  do szpitala w Tarnowie,  nie 
.powróciła  po opuszczeniu szpitala więcej do domu 
'odtąd bruk o niej wszelkiej wiadomości,  ( id y  zatem 
przyjąć ..należy, że zachodzi ustaw owe domniemanie 

/par. 24 ust. cyw ..  przeto wdraża  się na prośbę Anny 
Koza postępowanie celem uznania za zmarłą. W ydaje  
;się przeto ogólne w ezwanie,  a b y . udzielono Sądow i lub 
.kuratorowi Farm Drowi Tadeuszow i F o k ie r o w i a d w o ­
katow i w Tarnowie wiadomości o po w y ż  wymienionej.  
'Katarzynę W ójc ik  w z y w a  sic. aby przed niżej w ym ię- 
'nioiiym Sądem stawiła się lub w inny sposób uwia­
d om iła  o sw em  życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
po dniu 1U. czerw ca  192J r. r o z s t r z e n ie  o  uznaniu za 
zmarłą.

Sąd o k ręgow y ,  Oddział IV.
T arnów  dnia 2. kwietnia 1922. 4737 1— 3
T. IV. 141/21/4, W drożen ie  postępowania celem u- 

znania z.a zmarłego. Józef G łow acki z. Rzęclzina wydalił 
sie przed 30 laty z gminy w niewiadome miejsce do 
iKosji i tamże po napisaniu d w ó c h ,  listów niedługo po 
odieździe, bez wieści zaginą!, ( id y  zatem przyjąć nale­
ży , t e  zachodzi ustaw owe domniemanie z par. 21 list. 
p.. przeto wdraża się na prośbę Marii ZychoweJ postę­
powanie ceicm uznania za zm arłego. W y d a je  się przeto 
ogólne wezwanie , alty udzielono Sądow i lub kuratorowi 
Panu Drow i Tadeuszowi Folnerowi adw okatow i w I ar- 
itowie wiadomości o po w y ż  wym ienionym. Józeia G ło ­
w ackiego w z y w a  się. aby przed niżej wymienionym 
Sądem stawił się lub w  inny.sposób  uwiadomił o swem  
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 15. 
iritfja 1923 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sad okręgową-. Oddział IV.
Tununv dnia 17. m arca 1922. '4738 1— 3

T. 771/21/5 . W u rożen ie  p ostęp ow a n ia  celem  uzna­
nia za zm arłego. Ali chał K olbuch  s y i  A n ton iego  i Marii 
u rodzon y w H.tcie otiedyiiskiej dnia 10. sierpn ia  1888. 
r. ostatnio tam że zam ieszkały, brał udz a ł w  w ojn ie  ja ­
ko żo łn ierz  austr. przy 89. p . p. i w e d le  p r z e p ro w a d z o ­
nych d och od z eń  w yru szy ł na front b o jo w y  -,v r. 1914. 
i od teg o  czaru  w szelk a  w ia d o m o ś ć  o  nim zaginęła. 
M ożna zatem  przyjąć, iż za jdą  warunki u sta w ow eg o  d o ­
m niem ania śin ieici p o  myśl! §  24. .1. ‘2. ust. cy w . w zg l 
ust. z"T i. m arca 1918. r. Nr. 126. D z. p„ p. W o b e c  le g o  
na w n iosek  K atarzyny K olbuch w draża się postępow an ie , 
celem  uznania w y m ien ion ego  za zm arłego a zw iązku  
m ałżeńsk iego  zaw a rtego  na dniu B. cz e r w ca  1911. r. 
m iędzy  w ym ienionym  a w n iosk od a w czy n ią za  rozw iązany. 
W ia d om ości o  zagin ionym  należy udziąjie S ą d o w ; a lbo  
adw . Dr. R og u s ła w cw i L cn gst Uamps’ow i w e L w o w ie ,k tó - 
r e g o vustanaw ia się ku ra loiem  oraz o b r o ń c ą  w ę z ła  m ał- 

• żeń sk iego- Z ag in ion ego w zy w a  się aby ja v . i ł s ię  przed 
podpisanym  Sądem  lub w  imiy s p o s ó b  dał znać o  s o ­
bie. P o  dniu 1. w rześn ia 1922 r. jednak  nie p ręd ze j jak 
w sześć  (ii) m ies ię :y  od  dnia og łoszen ia  teg o  za rz ą ­
dzenia w g a ze c ie  U rzędow ej Sąd na p on ow n y  w niosek  
w yda ostateczn e orzeczen ie .

Sąd ok ręgow y  cyw ilny  O ddzia ł VII.
Lwówg dnia 8. lu teg o  1922 461!
T .2 7 1/21/4. Edykt. W d rożen ie  postęp ow a n ia  celem  

uznrnia za zm arłego. Karol Ludwik Pinktew icz, u rod zo­
ny 8. sierpnia 1838. r. w' T arn opolu , kapral 55. p. p. 
arm ji austr., u czestn ik  w ojn y  św ia tow ej, z  w o jn y  nie 
p o w ró c ił a od  jesieni 1914 r. nie daje o  s eb ie  żadne! 
b ezp ośred n ie j w ia d o m o ś ć . Z ezuan icm  św iadka Tom a­
sza C zarn ieck iego s tw ierd zon o , że, w ed le  op ow iad an ia  
p ew n eg o  tow arzysza  broni inw alidy 55. p. p. brał Ka­
ro l Ludwik P ink iew icz w e w rześn iu  '1904. r. u dzia ł w 
bitw ie .pod P rzem yślem  i u god zon y  kulą p a d ł na z ie ­
mię. Gdy zatem  przyjąć n .leży , że  za ch od zą  w ym ogi 
u sta w o w e g o  dom niem ania śm ierci, p rzeto  na w n iosek  
je g o  matki A nny P in k iew icz i p o z o s ta łe j m a łżonk i W ła ­
d y sła w y  P in k icw icz  w draża  3ię postępow an ie , celem  
uznania za zm arłego  a zw iązku  m ałżeń sk iego  za rozw fą - 
zany. W y d a je s ię  p rzeto  o g ó ln e  w ezw an ie , aby u d zie lo ­
no Skądowi lub kuratorow i D row i B obow sk iem u , a d w o ­
katow i w T arnopolu , k tórego  ró w n o cze śn ie  ustanawia 
się obroń cą  w ęzła  m ałżeńskiego, w ia d om ość o  n ie o b e c ­
nym . Karola Ludw ika P in k iew icza  o  ileby żył, w zyw  , 
się, aby p rzed  w ym ien ionym  Sądem  staw ił się luń w 
iuny s p o s o b  u w iad om ił o  sw em  życiu , Sąd tutejszy na 
pon ow ną  p rośb ę  p o  dniu 31. sierpnia 1922. r. rozstrzy ­
gnie o  w uiosku.

Sąd okręgowy Oddział V.
T arnopol, dnia .31. styczn ia  1922. 4367
T. V. 16 22 /8 . Jan Tutek, u ro d zo n y  1884 r. w Ba­

b icy , syn Anieli Sułek, zg łos ił się p o  upadku A is t r j i  w 
drugiej p o ło w ie  listop ada  i 918. r. jako oeholnik  d o  17. 
p. p. w  R zesz ow ie , skąd Jan Sułek i w  ełu innych  <>- 
ch om ik ów  od es ła n i zosta li d o  P r z e m y ś la ; iu u tw o rzo ­
n o z Jana Sułka i innych  och otn ik ów  5. pułk le g jo n ó w  
i Jan Sulek by ł przyd z ie lon y  d o  Ł  kem panji teg o  pu ł­
ku b io rą ceg o  udział w w o jn ie  przeciw  Ukraińcom w o -  
kolicy  L w ow a, pełn ił s łu żb ę  kucharza  d o w o ż ą c e g o  ż y ­
w n ość  na linjq b o jo w ą , w marcu 1919. r. zaginął i nie 
ma o  nim w ia d om ości. G dy  zatem  p rzy jąć należy, że  
za ch od z i ustaw ow e dom niem anie z §  1. ust. z  31. m ar­
ca 1918. r, Nr. 128. D z. p. p. w d raża  s ię  na p rośb ę  T e ­
kli S u łek ow ej postępow an ie  celem  uznania za zm a rłe ­
go zagin ion ego, a jeg o  m ałżeństw a za  rozw iązane. 
W ydaje  się ogó ln e  w ezw anie, aby u dzielon o S ądow i lub 
adw. Dr. W itoldow i C zarn ik ow i w R zeszow ie , k tóreg o  u - 
istanawią się o b ro ń cą  zw iązku  m a łżeń sk ieg o  w ia d om o-.

ści o  p o w y ż  w ym ienionym , jrn a  Suleka w z y w a  się, aby. 
p.-ied n iżej wym ienionym  Sądem  staw ił s ię  lub w  inny 
sp o só b  uw iadom ił o  sw em  życiu . Sad tutejszy na po­

n o w n ą  p rośb ę  p o  dniu 16. listop ada  1922. r. rozstrzyg n ie
0 uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział V.
R zeszów , dnia 17. kwietnia 1922. 472S
T. i-65/21/5. W d rożen ie  postęp ow a n ia  ce lem  uzna­

nia za zm arłego . J n P arachcn iak, syn G rzeg orza  i "Ia- 
cjanny, u rod zon y  22. cze rw ca  1890. r. w W o ło s k ie j wsi 

r. kat. tarrże c s ta lc io  zam ieszkały, w ed le  za p rzy s ię ­
żonych zeznań  św ia d k ów  Józefa  PĆrachoniaka n arok o- 
wał z w ybuchem  w ojn y  19!4 . r. d o  9. p. p . austr., z 
pu kiem lym o d s z e d ł w ó w c z a s  na fron t rosy jsk i i po 
•Jzień d z is ie jszy  nie daje o  s o b i ;  znaku życiu . G dy  za­
tem przyjąć należy, ż i  za ch od z i u sta w ow e  d om n iem a , 
nanie śm ierci, p rzeto  w draża, się na p rośb ę  je g o  s i c -  
iry Marji z P arach ou iak ów  S ch neeberger w e L w ow ie , 

u!. K och an ow sk iego 3. p ostęp ow an ie , ce lem  uznania za 
zm arłego. W y d a je  się p rzeto  o g ó ln e  w ezw an ie , aby u- 
dz ielono -Sądowi lub D row i K aiitow skiem u adw ok atow i 
w Stryju, k tórego  ustanawia s ię  kuratorem  n ieobecn ego  
w ia d om ości o  p ow y ż  w ym ien ionym . Jana Parachoniaka 
w zyw a  się, ahy przed niżej w ym ienionym  Sądem  sta­
wił s ię  lub w inny s p o ró b  u w iad om ił o  sw em  życiu . 
Sąd tu tejszy na p on ow n ą  p rośb ę  d o p ie ro  p o  upływ ie 
sześciu  (6) m iesięcy  licząc od  dnia o g łoszen ia  n to ie j- 

ze j uchw ały w  „G a z e c ie  lw ow sk ie j*  i p o  u zup ełn ie ­
niu d o c lio d ze n  rozs trzy g n ie  o  uznaniu za zm arłego.

Sąd o k rę g o w y  O dd zia ł IV.
Stryj, dnia 11. m arca 1922. 4766
T . 4413/21/3. W d rożen ie  p ostęp ow an ia  celem  u- 

znania za zm arłego. Katarzyna Peter, zam . D zugaj w 
Runinie, w niosła  o  uznanie m ęża  Stan isław a D zugaja 
^yna S zczep a n a  za zm a rłego . Z zeznań  w n iosk od a w czy ­
mi i św iad k ów  iw ana  S zei iłka, W asyla  Kahuj i Jędrzej;, 
M o z o l wyn.Aa, że  Stanisław  D zu ga j, żo łn ierz  45. p, p 
b arm ji austr. m iał p o le d »  aa froncie  w łosk im  w  dniu 
22. maja 1917. r. P on iew a ż o d  tej chw ili nie ma o  nim 
żadnej w iadom ości, zach od z i dom niem anie, ż e  śm ierć 
Stanisław a D znguja rze czy w iśc ie  p o d ó w cz a s  nastąpiła. 
Na p od staw ie  ustaw y z 31. m arca 1918, r. Nr. 128. D i. p. 
p., w draża  się postępow an ie , ce lem  uznania za zm arłego 
Stanisław a D zugaja , syn a  S zczepan a . W y d a je  się prze­
to og ó ln e  w ezw an ie , aby  u d zie lon o  Sądow i lub kurato­
row i Panu D row i R u dolfow i Eu i igerow i, adw ok atow i 
w Koraarnie, w iad om ości o  p ow y ż  w ym ienionym . Sąd 
tutejszy na ponow ną p rośb ę  p o  dniu 1. w rześn ia 1922. r. 
r o z s t  zygn ie o  uznarpa za zm arłego.

Sąd o k rę g o w y  O dd zia ł V.
Sam bor dnia 19. styczn ia  1.922. 4058
T. 422/21/3. Edykt. A n d rze j Kociubiriski syn Sta- 

lisław a, u rod zon y  w R en iow ie  onia 1. grudnia 1886. r, 
ow ola n y  w  sierpniu 1914. r. d o  służby w o jsk o w e j, d o ­

stał się d o  n iew oli rosy jsk ie  i c d  1919. r. nie d a je  ż a - 
d u e g j o  s o b ie  znaku życia . G dy w o b e c  p o w y ż sze g o  
p ra w d op od cb n en i je s t . ze  zag in ion y  nie ży je , p rzeto  na 
w niosek żo n y  je g o  Heieny KoeiuÓMirkiej w draża s ię  p o ­
stęp ów  ai.it- ce lem  oznam u A n d rze ja  K ociubińsk iego za 
zm arłego , a m ałżeństw a z  ni;n za w a rtego  za rozw ią ­
zane. W y d a je  się przeto  o g ó ln e  w ezw an ie, aby u d zie ­
lo n o  S ą d ow i lub Kuratorowi adw. D row i H irscbhorncw i 
w Z ło c z o w ie , k tórego  zarazem  ustanawia s :ę  obroń cą  
w ęzła  m ałżeńskiego w ia d om ości o  zagin ionym . G dyby 
zagin iony żył, w inien  Sądow i don ieść o  sw en  życiu . Na 
p on ow n y  w n iosek  po upływie, je d n e g o  roku o d  dnia 
og łoszen ia  edyktu w  „G a z ec ie  lw ow sk ie j" Sąd o s ta te cz ­
nie rozstrzyg n ie  p o w y ż s z y  wniosek.

S ąo ok ręg ow y , O d d zia ł IV.
Z ło c z ó w , dnia 20. m arca 1922. 4735
T . 274/21/7. E ijasz K ti3zoierz. syn G zeg orza  i Ka­

tarzyny, u rodzon y w N ie iep k ow ica ch  lb . lip ca  1863. r. 
w yjecha ł w ce lach  zarob k ow ych , w  n ieznane ok o lice
1 o d  15, Ut nie daje w ia d om ości o  sob ie . G dy w o b e c  
teg o  jest p raw d op od ob n e , że  o s o b a  w ym ieniona p o n io ­
sła śm ierć, zarządza  się na w n iosek  Franciszki K usznie- 
rzo w e j p ostęp ow a n ie , ce :em  u dow od n ien ia  je j śmierci 
i rozw iązan ia  w ęz ła  m ałżeńsk iego, a zarazem  og ła sza  
ó ę  w ezw an ie , aby  d o  p ó ł rok u  o d  og łoszen ia  edykfu w 
„G a zecie  lw o w sk ie j"  S ądow i a lbo p. Dr. M an telow i, ad­
w ok a tow i w Przem yślu, k tórego  ustapawia się kurato­
rem i obroń cą  w ę z ła  m ałżeńsk iego  u dzie lon o  w ia d om o­
ści o  zagin ionym . P o  u p ływ ie  tego terminu, na p o n o w ­
ną p rośb ę  Sąd orzekn ie  osta teczn ie  o  w niosku.

Sąd ok ręg ow y . O d d zia ł V.
Przem yśl, dnia 7. lu tego 1922. 4716

T. IV. 12/22/4. W d rożen ie  postępow an ia  celem  u- 
zitania za zm arłego . J óze f Fornal, syn M ateusza , u ro ­
dzony 2 i .  grudnia 1886. r. w  Ł o s tó w e e , k>óry ja k o  ż o ł ­
nierz 29, p. p. b. armji austr.- węg. bra ł uuział w maju 
1915. i- w bitw ie pod  R e czcm , p o  b itw ie  n ocn e j gd zieś  
zaginął i o d  te g o  czasu  nie d a js  o  s ob ie  znaku życia- 
G dy zatem  p rzy jąć należy, ź i  za ch od z i u sta w ow e d o ­
m niem anie z §  1. ustaw y z dnia 31. marca 1918 r L 
128. D z. p- p. p rzeto  w draża się l.a p rośb ę  K atarzy n y F j i -  
ualow ej w Ł o s tó w ce  p ostęp ow a n ie , celem  uznania za 
zm arłego —  zag in ion ego . W ydaje  c ię  p rzeto  o ’gó in e  w e ­
zwanie aby u dzie lon o  S ądow i lub kuratorow i adw . Di. 
N ow akow i w N ow ym  Sączu w iadom ości o  p o w y ż  w y ­
m ienionym  a je g o  sam ego, o  iie p o z o s ta je  przy  ty c iu  
w zyw a  się, aby przed  iutejszyrn Sądem  staw ił s ię  lub 
w inny sp o s ó b  uw iadom ił o  sw em  życiu . Sąd tu tejszy
na pon ow n ą  p rośb ę  p o  dniu 30. gruduia 1922. r. w n ie ­
sioną, rozstrzygn ie  o  uznaniu za  zm arłego.

Sąd ok ręg ow y , D dd zia ł IV.
N ow y  Sącz, 26. m arca 1922. 4375
T. VI. 70/22/1. Z arządzen ie  p ostęp ow a n ia  celem

uznania za  zm arłego. Jan Z ych ow sk i, syn  B łażeja  i M ar- 
jauay, w yrobn ik  z W eso low a  p ow ia t B rzesk o , u ro d z o ­
ny 1878. r. w  W oli strósk ie j p ow ia t B rzesk o , p r z y d z ie ­
lony 1914. r. d o  57. pullcu p iec li. nie d a je  znaku ż y c i ,  
od  maja 1915. r. G dy zsletu  m ożn a  przyjąć, że  za istn ie ­
ją warunki u sta w ow eg o  dom niem ania śm ierci w myśl 
§  i. ust. z  31. m arca 1918. r. Nr. 128. D z. u . p. za rzą ­
dza się na w niosek  Antoniny Z rch b w sk ie i p os tę p o w a ­
nie celem  uznania wym ion on og o  za zm arłego, a zara-,

zew  og ła sza  się w ezw anie, a ż e r y  u d z ie lon o  w iadom ość, 
o  zagin ionym  S ą c o w '. -Jara Z y ch c w s k !c g o  w zyw a się, 
aby staw ił się przed  podpisanym  Sądem  lub w  irny 
sp osób  dał znać o  sob ie . P o dniu 15. listopada  1622. r. 

ąd na pon ow uy w n iosek  orzekn ie  o sta teczn ie  o  uzna­
niu za zm arłego.

Sąa ck rę ę o w y  cyw ilny O ddział VI.
Kraków, dnia 24. m arca 1922. 4534
T, 50/22/3. M ichał Hasnnlak, syn Jana i K atarzy­

ny, u rodzony w i7 . sierpnia 1885. r. żo 'n :e rz  10. p. p. 
w e w rześn iu  1914. r. w  b itw ie p od  Lublinem  c iężk o  
raany w sz^ ję  zaginął. G dy w o b e c  te g o  jest p r a w d o ­
podobne, ź e  o s o b a  w ym ieniona pon iosła  śm ierć, zarzą­
dza s ię  n i w n iosek  Katarzyny Hamuiak p o stę p o w a n ie , 
celem  u d ow od n ien ia  je j śm ierci i rozw iązan ia  w ęzła  
m ałżeńsk iego, a zarazem  og ła sza  się w ezw an ie  aby d o  
p ó ł roku  o d  o g ło s z e n ia  w  „G a z e c ie  lw o w s k ie j"  Są­
d ow i a lb o  p. D ow i B uxoaum ow i. ad w ok atow i w p n e -  
myślu, k tórego  ustanaw ia s ię  kuratorem  i ob roń cą  w ę ­
zła m a iżeń sk iegc , u dzie lon o  w iad om ości o  zagin ion ym . 
Po upływ ie teg o  terminu na p on ow n ą  p rośb ę  Sąd ora  k - 
nie o sta teczn ie  o  wn*osku.

Sąd ok ręgow y  0 d d z :ał V.
P rzem yśl, dnia 10. m arca 1922 4

T. 285/21/4. W d rożen ie  p ostęp ow an ia  ce lem  uzn;.- 
za zm a rłego  i celem  rozw iązan ia  m nłżeństwa. J fc /c f 
Ascherl, syn M ichała i M agdaleny, u rodzony 10. lute; - 
IÓS4 w M aohiińcu, rzym . k ;,t, rolnik, zam ieszk a ły  w N .-  
w em  S iole, ożen ion y  8. c z e iw c a  1919 z Karoliną Soiiner, 
jako sze re g o w ie c  33 pp. austr. d o s ta ł się w 1915 roku 
do n iew oli rosyisk iei i p rzes ła ł stam tąd ostatnią w ia ­
d om ość  z 26/3. 1916 a o d  teg o  czasu  iuż z gin: ł  ; o 
dzień d z is ie jszy  w szelk i znak o je g o  życiu . G dy zatem  
przyjąć należy, że  za ch o d z i ustaw ow e dom niem anie. 
sm ierc1, przeto  w draża się na p r o ś c ę  je g o  żo łfy  K aroli­
ny Ascherl w N ow em  S io le  postęp ow a n ie  celem  uzna­
nia za zm arłego i ce lem  rozw iązania  m łżeń stw a  W y­
da je  s ię  p rzeto  o g ó ln e  w ezw anie, aby u d zie lon o  Sądo­
wi lub D row i K aiitow skiem u adw okatow i w  Siryju, któ­
re g o  ustanawia s ię  kuratetem  n ieob ecn eg o  i obrońcą  
je g o  w ę z łt  m ałżeńskiego w iadom ości o  p ow yż w ym ie­
nionym. Józefa Ascherl w zy w a  się, aby  przed niże; w y ­
mienionym. sądem  staw ił się Inb w  inny sp o s o b  uwia­
dom ił o  sw em  życiu . Sąd tu tejszy na p on ow n ą  prośbę  
dop iero  p o  u p ływ ie  je d n e g o  roku licząc c d  dnia o g fo - .  
>zenia n in iejszej uchw ały w  „G a z ec ie  L w ow sk ie j" i po 
ewentuainera uzupełnieniu  d och od zeń  rozstrzygn ie  o 
uznaniu za zm arłego i o  rozw iązaniu  m ałżeństw a.

Sąd o k r ę g o w y . O ddzia ł IV-
Stryj dnia 11. m arca 1922. 4666

T. IV. 226/21/2. Z arządzen ie  p o s t ę p o w a n o  celtm  
uznania za zm arłego . J óze f Kaleta, syn Sytw estra  i ba  -  
bary, u rodzon y 1889 r. w Jacienicy pow iat M yślenice, 
rolnik tam że, g d y  jak o żełn ierz  16. pułku austr. obron y  
krajow ej z końcem  październ ika  1918 r. b y ł na froncie 

łosk im , o d ł my skały rozb ite j miną u derzy ły  w b .uak 
w którym  m ieszkał, v; baraku tym kilku żo łu .e rzy  pa­
d ło  n i-w ia d o m o  jednak  którzy i cd tą d  nie ma o  jego  
życiu  żadnei w ia d om ości. G dy  ztttem przyjąć m ożna, 
że  za jdą  warunki dom niem ania z ustaw y z 31. m arca 
1918 r. Nr. 12S Dz. u. p . zarząd za  się na w n iosek  Bar­
bary Kaleta p os tę p o w a n ie  celem  u zn a n a  o s o b y  w y ż  
w ym ien ion ej za  zm arłą. O głasza sie przeto  w ezw an ie , 
aby o  zagin ionym  u d z ie lo n o  w ta.dom oś.l S ądow i. Z a ­
g in ionego  w zyw a  się, aby staw ił s ę  p rzed  p ot p isa- 
nym sądem  łttb w  inny s p o s ó b  d s ł  znać o  sob ie . P o  
sześciu  m iesią ca ch  od  dnia o g łoszen ia  teg o  ed y k tu  w 
„G a z e c ie  L w ow sk iu j*  Sąd na p on ow n y  w n iosek  w yde 
osta teczn e  o rzeczen ie .

Sąd ok ręgow y  O dd zia ł IV.
W a d o w ice , dnia 1. marca 1922 r. 4620

T . IV. 236/21/2. Z arząd zen ie  p ostępow an ia  celem  
u d ow od n ien ia  śm ierci. T om a sz  Hulyra, syn M acie ja  i ,  
R eginy , u ro d zo n y  1S7D r, w U jsołach , p cw ia t Ż yw iec , 
rolnik tam że, b iorąc udział iako żo łn ierz  56 pu ku pie­
choty w w ojn ie  św ia to w e j, d o s ta ł się w  g uJniu 1914 
r. d o  n iew oli rosy jsk ie j, w  której w ed le  za p rzy s iężo ­
nych zeznań św iadka B a zy lego  Petruka umarł *v dru­
g ie j p o ło w ie  1917 r. w B oruskicj W ołosti, gubernji T o ­
bo lsk ie j i od tąd  o  je g o  ży ciu  żad nej nie ma w ia d o ­
m ości. G dy w o b e c  teg o  p ra w d op od ob n e , ż c  o s o b a  w y ­
m ieniona p on ios ła  śm ierć, zarządza  się na w iń orek  M at- 
janny Hutyra p ostęp ow a n ie  celem  udow odn ien ia  śm ier­
ci, a zarazem  og ła sza  się w ezw an ie , ażeby uo trzech 
m iesięcy od  dnia og łoszen ia  te g o  edyktu  w „G ezec ie - 
L w ow sk ie j" S ą d ow i u dzie lon o  w ia d om ości o zagin io­
nym. P o  u p ływ ie  te g o  terminu i p o  p rzep row a d zen iu  
do*v o :!ów  Sąd orzeknie osta teczn ie  o  wniosku.

Sąd ok ręgow y  O ddzia ł IV.
W a d o w ice , dnia 2. marca 1922 r. 4621

T. 125/21/4. W cłrożeu ie  postęp ow a n ia  celem  u zn a ­
nia za zm a -łeg o  i ce lem  rozw ią za n ia  m ałżeństw a. D m y- 
tro D an y :ów  syn W asyla  i Marji, u rodzony 16. sierpnia 
1881 w W oli Z ad erew ack iej i tam że lam ieszkaiy, gr. 
kat., g osp od a rz , o że n io n y  14. Sutego 1909 z R ozalia  K o­
w alczuk w ed le  za p rzys iężon ych  zeznań  św iadków  W a­
syla Olam ana i Stefana G ieczy n a , jak o że łn ierz  austr. 
w n iew oli rosy jsk ie j za ch orow a ł w  1915 roku i w sku­
tek. teg o  nnał w ó w cz a s  um rzeć. G dy pon adto  o d  tego 
czasu  zaginął w szelk i zuak o je g o  życiu , przyjąć nale­
ży, że  zach odzi ustaw ow e dom niem anie śm ierci, przeto  
w draża  się tia p rośb ę  je g o  żony R oza ljl D a n y łów  w 
W oli Z ąd orew ack ie j p ostępow an ie , ceiert- uznania za 
zm arłego i celem  rozw iązania  m ałżeństw a, W y d a je  się 
praeto o g ó ln e  w ezw an ie , aby u dzielon o Sądow i lub 
D row i N eum anow i adw ok atow i w Stryju, K tórego usta­
nawia się kuratorem  n ieobecn ego  i ob roń cą  Jego w ęzła  
m a łżeńsk iego  w ia d om ości O p ow yż w ym ieałonym . Dm y- 
tra D a n y łow  w zyw a się, aby przed niżej w ym ienionym  
Sądem  staw ił się, lub w inny sp o s ó b  u w ia d o m iło  awctti 
życiu. Sątl tutejszy na pon ow ną p rośb ę  d op iero  po 
u pływ ie je d n e g o  reku , licząc o d  duła og łoszen ia  niniej­
sze j uchwały w „G a z e c ie  L w ow sk ie}*  rozstrzygnie o 
uznaniu za /.n a r łe g u  i o  rozw iązaniu  m ałżeństw a.

Sąd ok ręgow y , Oetdziai iV.
Stryj, dnia 8. lu teg o  1922. 40bó



—  min ' i i     —    -..........  ■—
T . IV. 75/Ź1/8. Z arządzen ie  p osterow a n ia  • celhin' 

uznania za zm a rłego  i m a tże ń sw a  za rozw iązane. Fran­
ciszek  G aw ron , syn W o jc ie ch a  i M arjauny, .juro-dzony 
3886 w  K ocieżu  ad A loszczatiica , pow iat Ż rw ie c , rolnik 
w . Rychw ałdku, narukowal .3. sierpnia lO i-łr . d o  16*. pul- 

.ku austrj?.ckiej obron y  kra jow ej, przy którym w ałcząc 
na froncie rosyjskim , ostatnią w ia d om ość dal o  sob ie  
26. kwietnia 19i5 r. i odtąd nie md o  je g o  ż /c iu  żadnej 
w ia d om ości. G dy zatem  przy jąć tnOżua, że  za jdą  w a- 
tu ik i dom niem ania z ustaw y z iii. marca :tf> 18 r. Nr. 
•1-38 Dz. u. p. i 2 §  l i d  k.' c . ’ zarządza  się na w niosek  
.Józefy  G aw ro n ow ej p ostęp ow an ie  c c ł :m  uznania osob y  
wyż w ym ien ion ej za zm arłą , a m ałżeństw a p rzez  nią 
7. ih to p a d a  1911 r. z  w n iosk cd ą w czy n ią  zaw artego za 
rozw iązan e. O głasza sic  p rzeto  w ezw an ie, aby o  zJgi- 
nionynl u d zie lon o  w ia d om ości S ądow i lub D row i M aksy­
m ilianow i Sc'n!ą ikow i, adw okatow i w W a d ow icach , k tó ­
reg o  ustanaw ia się kuratorem  zagin ionego, oraz ob roń ­
cą w ę z ła  m a łżeń sk iego . Z a g in io n e g o  w zyw a  s ię , aby 
staw ił się p rzed  podpisanym  sądem  lub inny sp osób  
d a ł zu ać o  sobie. P o  sześciu  m iesiącach  ód  dnia o g ło ­
szen ia  teg o  edyktu w  „G a z e c ie  lw o w s k ie j*  Sąd na p o ­
n ow n y w n iosek  w yda ^stateczne orzeczen ie .

Sąd ok ręg ow y  O ddzia ł IV.
W a d ow ice , dnia 10. m arca 1922. <1622

T . 84/22/4. Zarządzenie postępow ania  celem  uzna­
nia za .zm arłego. W a s y l  Bojcun s. A ndrzeja , uradź. w 
S trzylczu  p ow . H orodeitka 24. grudnia 1886, ożen iony 
od 22. lutego 1911 z- Anną Paw likow skich , pow ołan y  
został, wedle, .zap izysiężon yeu  . z< zuaii św iadka  i w nio­
sk od a w czy m  Anny Bojcun z zarządzoną drugą m obi­
lizacją do .s iły  zbrojnej b. arm j! austr. w ęg. i w cie lon y  
z o s t a ł ' do 58 pp. U czcstn fczy ł w  b itw ach  na froncie 
ros. i wskutek odniesionej rany odtransportow any do 
szpitala, k tóry  opuściw szy1 'o trzym ał. 1 m iesiąc urlopu, 
a p rzeb y w szy  tak ow y w S trzy lczu  w maju 191.6 roku. 
P o  ukończeniu urlopu W asyl B o ja m  s. A ndrzeja, 'p o ­
w rócił Uo 5S 'pp. w  L u b lin ie . i od tego czasu w szcik i 
słuch o nini" zaginął. 'W e d le , zap rzysiężon ych  _ zeznań 
św iadka ' Iw ana' Kasjana. tenże w  1917 a m ożliw ie w 
1918 przegiąuając listę strat- nadesłaną od w ład z w o j­
sk ow ych  do urzędu gm innego, stw ierdził #iż w liście 
tej w ym ieniony b y ł ją.ko zm arły W asyl B ojem ; ze 
S trzy lcza . D eponent nie w ie czy li ów  w ym ien ion y W a ­
syl Bojcun by ł identycznym  z- W asylem  B ojcunem  s. 
Andrzeja. W ed le  zap rzysiężon ych  zezn a ń 'św ia d k a  W a ­
syla W e r b ic k ie g c  s. Fedka deponent z zagin ionym  W a ­
sylem  • Bojcuneitf pełnił Służbę w o jsk ow ą  w . Lublinie 
przy 58 pp. w 3 kom p. . Dnia 1-2. sierpnia 1916 pułk 
w spom niany odszedł na front w łosk i, skąd za w rócon y  
został .w krótce na front .rumuński. W  m iędzyczasie  
przeniesiono W asyla  Bojcun;; do 13 kprrip. zaś deponen­
ta do 14 komp.. tego pułku. P o  w ycofan iu  -58 pułku pie­
ch oty  z ■ pozycji na. M agórze po drodze deponent spot­
kał się z jakimś, ordynątiscm  'oficerskim  pochodzącym  
z H orodenki, k tó r y  ośw ia d czy ł deponentow i, że od W a- 
sjłlji ^ojeiBSteieńąóOgff'- na p ozycji zmarlegod.odehfaf-^de- 
g im nację.- ą -nawjpt w sk a za ł m iejsce, gdzie ‘W a sy l ;B oj- 
eutrń iia ł poledz, co  miało m iejsce w jesieni 191$. roku. 
W ed le  zap rzysiężon ych  zeznań św iadka Iw ana D idy- 
cza s. Ilka tenże spotka! się z .'W a sy lem . B ojcunem  w 
październiku lub listopadzie 1916 pod Kimpolungiem . w 
dw a lub 3 dni później, opow iadał deponentow i jakiś 
zugsłiihrer 16 kom p. 58 pp.. że  W a sy l ■ B ojcun  zginął 
podczas ataku. W ed le  pośw iadczenia  .urzędu gm innego 
w  Strzylczu  z 13. m arca 1922 zaginiony W a sy l Bojcun 
Andrzeja ja kto pow iadają  tow a rzy sze  broni zginąć 
miał w7 locie 1916 na froncie. G dy zatem  rnożna przy­
jąć, że zaistnieją warunki u sta w ow eg o  dom niem ania 
śm ierci, w  m yśl par. 24 1. 2 nc. i par. 1 u staw y z 31. 
marca 1918 Dzpp. Nr. 128 i rozp . min. z 8. kw iefnia 
1918 Nr. 134 Dzpp. .w draża  się na w niosek A nny Bojcun 
w Strzylczu  postępow anie celem  uznania w ym ienione] 
osob y  za zm ąrłą. a . zarazem  ogłasza  się w ezw an ie , a- 
żeby  udzielono w iadom ości, o  zaginionym  Sądow i, albo 
p. adw . Dr. B osakow skicm u  w  H orodence, k tórego  u- 
sranuwia się kuratorem  n ieobecnego. W a sy la  Bojcuna^ 
s. Andrzeja w zy w a  się, o  iic ży ie , aby staw ił się przed 
podpisanym  Sądem , lub w  inny sposób  dał znać o so ­
bie, P o  dniu L grudnia 1922 jed nakow oż nie w cześn iej 
jak w  6 m iesięcy  od  dnia ogłoszen ia  tego edyktu w  
gazecie urzędow ej, Sąd na pon ow n y wmiosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zm arłego.

Sad ok ręg ow y . O ddział IV.
K ołom yja dnia 30. kwietnia 1922. 4807

T. 200,21/7. Zarządzenie postępow ania ceiem  uzna­
nia za zm arłego. Józef P rzytack i syn B łażeja , ur. w  
B iice ad S iem ąk ow ce  p ow . Hnrodenka, 1. sierpnia 1884, 
ożen iony od 2. lutego 1908 z K atariyną P rzy  tacką, p o ­
w ołany w edle zap rzysiężon ych  zeznań świadka i w nio­
sk od a w cy  M acieja Ramusa z  zarządzoną pierw szą o g ó l­
ną -m obilizacją do służby w o jsk ow ej b. siły  zbrojnej 
austr. w ęg ., .zaraz po panikow aniu  do w ojska  napisał 
z pew nej m iejscow ości, której deponent sobie nie p rzy ­
pomina, że w yrusza  do boju, od  tego czasu zaginiony 
w ięcej nie pisał i w szelki słuch o nim zaginał. Wedle, 
pośw iadczenia Urzędu gm innego w  S iem akow cach  dnia 
4. maja 1922 n ieobecny Józef P rzytack i s. B łażeja  p o ­
w ołany  z pierw szą  m obilizacją na w ojnę światow/ą d o ­
tychczas do gm iny nie p ow ró c ił i nie jest w iadom em  
gdzie się obecn ie znajduje. W n iosk odaw ca  M aciej R a­
mus w yk a za ł aktami Sądu do w. w  H orodence C. II. 
123/20 interes p raw n y  ku stawieniu żądania o  uznanie 
Józefa P rzy tock ieg o  B łażeja  za zm arłego i dlatego 
sprzeciw ienie się K atarzyny  P rzytoek ie j żo n y  Józefa 
w nioskow i temu przedstaw ia  się jako nieuzasadnione, 
tern w ięcej, że deponentka żona n ieobecnego  naprow a­
dziła, że  w e  w si krążą w ieści, iż, n ieobecny jej mąż 
ży je . że jednak niema, żadnych bezpośrednich  dow odów ' 
w tym w zględzie . G dy  zatem m ożna przyjąć, że  zaist­
nieją w arun k ilistaw ow  ego  dom niem ania śm ierci w  m yśl 
par. 24 I. 2 uc. i 1 par; 1 u staw y z 31. m arca 1918Dzp_p.

J& A Z E T A  LW O W SKA4 z 10. M  1922.

Nr. 128. 1 rożp. min. z S. "kw ietnia .1218 Dzpp. Nr. 134,
w draża się na w niosek M ad e ja  Ramusa v,' S iem akow ­
cach postępow anie ceiem  .uznania w ym ienionej osoby  
za zmarłą, a zarazem  ogłasza  w ezw anie, ażeby udzie­
lono w iadom ości o zaginionym  Sądow i, albo p. adw . 
Dr. Okuniewskiem u w H orodence. k tórego  ustanawia 
się kuratorem  n ieobecnego Józefa P rzy tock iego  s. B ła ­
żeja w zyw a  się, o ile ży je , aby staw ił się przed podpi­
sanym  Sądem , lub w inny . sposób  dal znać o  solne.

• -rtiJnia 1922 jed nakow oż nie w cześn iej jak 
w  fi m iesięcy  od dnia O głoszen ia tego edyktu w gazecie 
urzędow ej. Sąd na- pon ow n y wniosek- orzeknie ostate­
cznie o uznaniu za zm arłego.

Sąd ok ręg ow y , O ddział IV.
K ołom yja  dnia. 31). kwiietnia 1922. 48(18
' i . .376/21/3. Zarządzenie postępow ania celem  uzna­

nia za zm arłego. Lesio O łeksa T ym czuk  syn Lesia i 
Paraskuwei, urodzony . 20. inarca 1871 w  Żąhiu, tamże 
przed w ojną zam ieszkały, ożen iony unia 4. lutego 1902 
z Paraską M arłyszczuk , p ow oła n y  z zarządzoną 
ogólną m obilizacją w sierpniu 1914 r, do austriackiej 
s łu ż b y . w o jsk ow ej, brał udział czynn y  We w ojn ie z R o ­
sją. P isał żonie ostatni raz z n iew oli rosyjsk iej w 1910 r., 
które to pism o zaginęło. W ed le  pośw iadczenia  Urzędu 
gm iny w Żabiu z , dnia 28. w rześnia 1921 1. 1288, nieo­
becny7 nurukow aw szy w  1914 r. do w o js k a  austr. 'dostał 
się d o .n ie w o li rosyjskiej, skąd ostatnia w iadom ość b y ­
ła od  niego w 191fi r., od tego czasu w szelka w iado­
m ość o  n ieobecnym  zaginęła, (id y*  zatem  rriożna p rzy ­
jąć. że  zaistnieją warunki ustawowe;.'© dom niem ania 
śmierci w m yśl par. .24 1. 2 uc. i par. 1 ustaw y z 31. 
marca 1918 Dzpp. Nr. 128 i rozp. min. z 8. kw ietnia 1918 
Nr. 134 Dzpp... w draża  się na w njosek Paraski z M arty- 
szczuk ów  Tym czuk żon y  zagin ionego postępow anie 
eeieru uznania, w ym ienionej: o sob y  za zm arłą, a zarazem  
ogłasza  się w ezw anie, a żeb y  udzielono w iadom ości o 
zagin ionym ' S ądow i albo p, sdw . Dr.- Szpunarow i adw o ­
katow i w  Żabiu, k+órego ustanawia się kuratorem  i 
obrońcą  w ęzła m a i#  Lesia (O lek sy ) Tym czuk  z P ara ­
ską, z M artyszczu k ćw . O łeksę T ym czuka  w z y w a  się.
0 ile ży je , aby  staw ił się przed podpisanym  Sądem  lub 
w ii.ny sposób dał znać a  sobie. Ro dniu 1. lipca 1922, 
jednakow oż nie w cześn iej jak  w  6 m iesięcy od dnia 
ogłoszen ia  tego edyktu. w  gazecie  u rzę d o w e j.' Sąd na 
pon ow ny w niosek orzeknie ostatecznie o  uznaniu za 
zm arłego i rozw iązania m ałżeństw a.

Sąd ok ręg ow y , O ddzia ł IV 
K ołom yja dnia 31. grudnia 1921. 3499

T . 377/21. Zarządzen ie: postępow ania celem  uznania 
za zm arłego. W asyl Kluczuk syn H rycia , u rodzony d. 
12. m arca 1889 r. w S ok o łow ie  pow iat K osów , ożen io ­
n y  od 3.- lutego 1914 z Raraśką z  K op czy k ów , odszedł 
ż zarządzona p ierw szą  m obilizacja  w  1914 r. na w ojnę, 
w cielon y  do 24 pp. W ed le  zap rzysiężon ych  ęęznau 
św iadka, Jurka-O pczufea b iorąc udział w 1915..,r .'jw  Tuj 
tw ie z  w ojskam i łe sy jśk le m i p©d B olech ow em  n a .Wto- 
snę w  cżaśft piferwszegb sypania ok op ów  w L isow in- 
cach. zob a cz y ł się z W asylem  Kluczukiem, k tóry  peł­
nił służbę p rzy  24 pp., wskutek silnego naparcia w ojsk  
rosyjskich, w ojska  austriackie co fn ęły  się w popłochu
1 od teg o  czasu zezna jący  w ięce j nie w idział W asyia
Klućzuka. W edle zeznań zap rzysiężon ych  śwfhdka Lu-
kienia D yczuk  bra ł on udział w  ataku z w ojskam i ro- 
syjskiem i w  Galicji przy *24 pp. od 1914 r. do w iosny 
1915 r. W  czasie Św iąt W ielkanocnych  1915 znajdow ał 
się zezn a jący  z zaginionym  W asylem  Kluczukiem w  o- 
kopach na froncie rosyjskim  obok  kolegi, gdzie zezna­
ją cy  będąc raniony dostał się do szpital:;, od teg o  cza ­
su w iece j nie w idział zagin ionego. W ed le pośw iadczenia  
Urzędu gm iny w  Ś o k o łó w ce  z dnia 15. kwietnia 1921 
niema w iadom ości o  zaginionym , który  w  1914 w yru ­
szy ł na w ojnę ś w ia to w ą A ld y  zajem  m ożna przy jąć, że 
zaistnieją warunki u sta w ow eg o  dom niem ania śm ierci w 
;nyśi par. 24 1. 2 uc. i par. 1 u staw y z 31. m arca 1918
D zpp Nr 128 i rozp . min. z 8. kwietnia 1918 Nr. 134
Dzpp., zarządza się na w niosek Paraśki Kluczuk żony 
Zaginionego postępow anie  celem  uznania w ym ienionej 
o so b y  za zm arła, a zarazem  og łasza  się w ezw an ie , a-i 
ż e b y  udzielono w iadom ości o zagin ionym  Sądow i iub 
p. adw . Dr. Kropnickiem u w  K osow ie, k tórego  ustana­
wia się kuratorem  zagin ionego i w ęzła  rnafż. W asyia  
Klućzuka syna H rycia  w zy w a  się. o ile ży je , aby  staw ił 
się przed podpisanym  Sądem  lub w  inny sposób  dał 
znać o  sobie. P o  dniu l .t lipca 1922 jed nak ow oż nie 
w cześn iej jak w 6 m iesięcy od dnia ogłoszen ia  teg o  e- 
dyktu w  gazecie  u rzędow ej, Sąd na p on ow n y  w niosek 
orzeknie ostateczn ie o uznaniu za zm arłego.

Sąd ok rę g o w y , O ddział IV.
K ołom yja dnia 23. grudnia 1921, 3500

R O ZM A IT E  O BW łESZ€£EM łA .

Prez. 9000/22. Pan Jakób P acyna, mianowany nota­
riuszem w Suchej, złożył w dniu 28. kwietnia 1922 
przepisaną ■ Przysięgę i obejmuje urząd notariusza w 
Suchej w  dniu 1. maja 1922.

Sąd apelacyjny.
K raków  dnia 28. kwietnia 1922. 4747 1— 3

W olter.
P rez. 14271/22. O bw ieszczen ie . Sąd apelacy jny we 

L w ow ie  ogłasza, że  Adolf I.andesberg zam ianow any no­
tariuszem  w- P od w o łoczy śk a ch , z ło ż y ł przysięgę służ­
b ow ą  i m oże sw ój urząd ob jąć. - -

L w ó w  dnia 21. kw ietnia 1922. 4773 1— 3
P rez. 1233/18 1-/22. O bw ieszczen ie . Dla III. z w y c z a j­

nej kadencji Sądów7 P rzysięg łych  rozp oczyna jące j się 
dnia .6. czerw ca  1922 oraz d lą  III. nadzw yczajnej ka­
dencji dnia 3. lipca 1922 rozp oczyna jące j się w Sądzie 
ok ręgo.w ifn  karnym  ,we LtKo.ywe,. 2*y»iąnowiaI Prezes,

7
........ ................ .....  ifn  '"r. . .. -  - ----- ----- --------
Sądu apelacy jnego w e L w o w ie  P rzew odn iczącym  P re ­
zesa Sa.du ^ kręgow ego karnego Jana Hawla. zaś za­
stępcam i . tegoż Sędziów  Sądu .ok ręgow ego  jak przy  po­
przednich kadencjach.

P rezes Sądu ok ręgow ego  k a m ero .
L w ów  dnia 6. maja 1922. 4800
P rez. i 5491/22. O bw ieszczen ie . Sąd apelacy jny we 

L w ow ie  ogłasza, że Aleksander M isky, zam ianow any 
notariuszem >v P eczen iżyn ic, z łoż y ł przysięgę służbo­
wą i m oże sw ój urząd objąć-

P rezes Sądu apelacy jnego.
L w ó w  dnia 3. maja 1922. » 4772 1— 3
P rez. 1.5895/22. O bw ieszczen ie , Sąd a p e la cy jn y . w e 

L w o w ie  ogłasza, że Bazyli D iaków zam iatrowany not;.- 
riuszem w N iem irow ie, z łoży ł przysięgę służbow ą i m o­
że sw ó j urząd ob jąć.

P rezes Sądą apelacy jnego.
L w ó w  dnia 2. maja 1922. . 4771 1— 3
Dr. M ichał Sochock i w pisany został na tut. listę 

adw okatów  z siedzibą w Turce u. Str.
Z W ydzia łu  ł b y  A dw okatów .

Sam bor dnia 30. kwietnia 1922. • 4758
C. I. 90/22/1 Ldykt. Strona pow od ow a  D aw id  M ar- 

gulies i Danici Gutstein w Żuraw nic wniosła skargę 
przeciw  stronic pozw anej K arolow i K lem ensowi Seełieb, . 
A lbrech tow i Seeiieb, W ilhelm inie Seełieb, K arolow i 
Seełieb, M arji z S eeliebów  Hubner, Janinie R adew icz , 
A rturow i Seeiieb, Klarz H oppc nr. G radc, Marji Joly  
ur. G rade, O ttow i Knappe, Annie Kohler ur. Kuappe o 
zgaśnięcie praw a zastawu dla sutr«v 9.IKKU Kor. zpn. 
Audiencja do ustnej rozp raw y  została wyznaestona na
4. maja 1922 o goclz. 9 rano w tym  Sadzie. P on iew aż 
m ie js ce , pobytu strm iy pozw anej iest nieznane, ustana­
wia się Dra Fraenkla adwokata w /liirawnie kurato­
rem, k tóry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i n iebezpie­
czeń stw o  dotąd, dopóki ©na sarna się nie stawi i nie u- 
stanow i pełn-ornocnika.

Sąd p ow ia tow y , O ddział I.
Żuraw no dnia 14. lutego 1922. 4778
U. 120/22/3. O głoszen ie. Jan Tyrpak  winien, żc  7. 

marca' 1922 w A n d rzeiów ce  “ żądał i pobrał za 70 kg. 
s łom y żytniej 3960 inarek. Zasądzony na g rzy w n ę  5.000 
Mkp., w  razie n ieściągalności jąa 5 dni aresztu.

Sąd pow ia tow y , O ddział III.
M uszyna dnia 31. m arca 1922. 4775
U. 33/22/5. O głoszen ie. Anna Snicer winna, że 4. 

stycznia 1922 w K ryn icy żądała PO_120 marek za litr 
ntieka. Zasądzona na karę aresztu przez dw a dni.

Sąd p ow ia tow y , O ddział III.
' M uszyną dnia 7. m a rc a '1922. 4774

U. 858/21/9. W y ro k . W  imieniu R zeczyp osp olite / 
P olsk iej! Sąd p ow ia tow y  w Oleska po przeprow adzone] 
rozp raw ie dnia 7. grudnia 1921 do L. cz. U,. *'858/21 
s fetza f'K seń k ę ■ M osR w aylat 35 córkę Iwaną 
P ir a ń k c7 Luszęząnięę lat 42 córkę Onufrego i .lewki, o- 
blĆ', gosp od y  ii ie z O ży a ow a  za p.rzekrOczenie ustaw y o 
lichw ie ż y w n ośc iow e j popełnione tern, że dnia 10. paź­
dziernika 192L za kopę drobnych  g łów ek  kapusty na 
rynku , w Uieskii żądały  pc 2000 Mkp. —  na karę ści­
słego aresztu po 2 m iesiące i grzyw n ę  po 25.000 Mkp., 
która w razie nieściągalności zastąpi kara ścisłego a- 
rusztu, po 25 dni. ponoszenie kosztów  postępow ania 
karnego. W yrok iem  Sądu ok ręg ow eg o  w Z łoczow ie  i 
12. styczn ia  1-922 BI. 685/21 karę pow yższą  zn iżono do 
kary ścisłego aresztu po 7 dni i grzyw nę po 5.i|i.t0 Mkp., 
którą w razie ,»eściaga!ności kara ścisłego aresztu po 
5 dni zastąpi.

Sąd pow ia tow y , Oddział III.
O lesko dnia 8. kwietnia 1922. 4768

Ns. 17/22/2. ILiykt. W  przechow aniu  tut. Sądu znaj. 
duje się pianino czarno politurow ane firm y Hatm W oif- 
freund D rezen , które zgkw .esijonow ąue zosta ło  w  Na­
rolu, a zostaw ione tam w  czasie w ojn y  przez austrja- 
eKjch oficerów 7. W z y w a  się w łaścicie la  tego pianina, aby 
do roku od dnia 2.ainie-s£czenia n iniejszego edyktu po 
raz trzeci w  „G a zecie  L ip ow sk ie j" zg łosił się w  tut. 

(Sądzie i w yk aza ł sw o je  p raw o  w łasności, w  przeci­
w nym  razie pianino zostanie sprzedane drogą publicznej 
licy tacji, a cene kupna w niesie się do kasy rządo-wej.

Sąd p ow ia tow y .
C ieszanów  dnia 4. m arca 1922. 4798

C. U. 114/22/1. Edykt. P rzec iw  Janow i H acusiow i 
ve ł C bacusiow i, k tórego  m iejsce pobytu  je^t nieznane, 
w niesionym  został do 'S ądu  p ow ia tow eg o  cyw iln ego  w 
K rakow ie przez Franciszka G ołdę w łościanina i spól. 
w T rojadyn ie ad G iebułtów  pozew ' o n iegodn ośt dzie­
d ziczen ia  w zględn ie o  ustalenie nieistnienia po stronie 
pozw anego żądnych praw  spadkow ych  do spuścizny po­
zostałej po ś; M arji z O o łd ów  Hacitsiow-ej vel C ha- 
cusfowei, Na odstaw ie pozw u  wyznacza, się audiencję 
do rozp ra w y  na dzień 6. maja 1922 o godzinie 9.30 
przed poł. sala Nr. III w Sądzie niżej w:ym ienionym . 
Celem  strzeżenia praw  Jana Hacusia veł Chacnsia v,- 
lstanaw'ia się p. W ojciecha Hacusia gospodarza w  Zielon­
kach kurstforerp. Tenże kurator zastęp ow ać będzie po­
zw a n eg o  w rzeczonej spraw ie na jeg o  koszt i n iebez­
p ieczeństw o. dopóki on w' Sądzie stg Me zg łosi lub peł­
nom ocnika nie zamianuje.

Sąd p ow ia tow y  cyw iln y . O ddział II. 4
Kraków7 dnia 31. m arca 1922. 4815

|  1
.. A. X .. 367/21. W ezw an ie  n ieznanych d ziedziców . Jó* 

zer Dunin B ork ow sk i lat 41 liczą cy  podpułkow nik 9 puł­
ku. u łan ów  W . P. zginął dnia 3. lipca 1920 w bitw ie nad 
H oryniem  nie pozostaw ia jąc ostatniego rozporządzełiia . 
S ąd ow i niew iadom o cz y  pozostali dziedzice, U«4auayvią ’



8 „CtAZETA LWOWSKA.11 z dnia 10. maja 1922.

kię zatem  pana adw . Dra Edw arda R yb a ck iego  w  Kra­
lo w ie  kuratorem spadku. Kto zam ierza zg łosić  ro sz cz e ­
nie do spadku winien o tein donieść temu Sadow i w 
ciągu roku, licząc od dnia dzisiejszego i w y k a za ć sw e 
,praw u do spadku. P o upływ ie tego czasokresu  w yda 
■sic spadek tym osobom , które w yk ażą  sw e praw a, o 
•łieby zaś praw  nic w ykazano, spadek przypadnie Skar­
b o w i Państwa.

Sąd pow ia tow y cyw iln y . O ddział X.
K raków  dnia 19. października 1921. 9816
A. X. 951;2o.; 14. W ezw an ie  nieznanych dziedziców/. 

R oza lia  Brylińska, w yrobn ica  zm arła dnia 9. listopada 
4920, nie pozostaw ia jąc ostatniego roeporzadzojiia , a l ą ­
dow i nic jest władaniem . c z v  pozostali ia cy  dziedzice. 
'Kto' zam ierza zg łosić sw e praw a do spadku, winien o 
tem donieść temu Sądow i w ciągu jednego roku, licząc 
‘od dnia edyktu i w yk azać sw e praw a spadkow e.- Po 
upływ ie tego czasokresu  w yd a n y  zostanie spadek tym, 
■które w ykażą sw e praw a, o ilcby zaś praw  .n ie ' w y k a ­
zano, spadek przypadnie Skarbowa Państw a. Kurato­
rem spadku ustanawia sig p. Ferdynanda Zem ka star­
s z e g o  oiieiała są d ow ego  w  K rakow ie.

Sąd p ow ia tow y  cy w iln y ,( O ddział X .
K raków  dnia 15. grudnia 1921. J ' '4814

[ LICYTACJE.

E. VIII. 676/2J/S. E dykt licy tacy jny . Na w niosek J ó ­
zefa Bednarskiego juko strony egzek w u jące j odbędzie 
■sic w  tutejszym  Sądzie przy ul. św . Jana biuro Nr. 47 
tluia 21. czerw ca  1922 p 1U rano licy tacja  1/4 części 
•realności twli. 192 gm. W oliea  sk ładającej się z parc. 
grunt. 745/1 obszaru 4 ar. 79 ni. W a rto ść  szacunkow a 
: 11.975 Mkp. Najniższa o ierta  S.OtW M kp. Poniżej najniż­
szej o ierty  sprzedaż nie nastąpi.

Sad lłow ia tow y . O ddział VIII.
K raków  dnia 23. kwietnia 1922. 4818

r AMORTYZACJE. 1
•Nc. XII. 206/22/4.. ‘ W d rożen ie  postępow anie  am or­

ty za cy jn e g o . Na w niosek  Izaaka T rachtenbcrga  .kupca 
w K rakow ie, w draża  się postępow anie w  celu am orty­
zacji rzekom o przez w n iosk od aw cę  zagubionego kwitu 
rck w izy cy jn eg o  Ni. 30, w ysta w ion ego  przez Intendan- 
turę D. O. G. w K rakow ie -na zarekw irow an e w  posia­
daniu Izaaka "i rachtenberga w  K rakow ie dnia 24 c z e r w ­
ca 1921 skóry. P osiadacza  p o w y ż sze g o  kwitu w zy w a  
.się przeto, aby zg łosił się ze sw ojem i praw am i w  ciągu 
sześciu  •'miesięcy, w  przeciw n ym  bow iem  razie p o w y ż ­
szy  papier uznany zostanie za p ozb a w ion y  znaczenia.

Sąd p o w ia to w y  cy w iln y , O ddział XII.
K raków  dnia 27. .marca 1922. 4817
Nc. I. 608/22/3. U m orzenie. N?. w niosek p. Józefa 

Dobiii, w łaścicie la  młytta w  K om orrw ica d i, zastąpione­
go przez p. Dra Józefa  Schm etterlinga adw okata w 
.Białej, zarządza  się postępow anie celem  um orzenia za­
św iadczen ia  na zaliczenie w k w ocie  42.6110 Mkp. z  daty

Biała dnia 7. kwietnia 1921 r. Nr. 8709 przez U rząd 
stacji kole jow ej w Białej w ystaw ion ego , a to na prze­
syłkę w ysłaną przez M łyn p a row y  w  K om orow icach , 
nadaną w Białej do S ierszy W od nej listem p rzew ozu - 
w ym  z dnia 7. kwietnia 1921 r. Nr. 4478, które to za­
św iadczen ie  miało zaginąć. W z y w a  się w ięc posiadacza 
tego zaśw iadczenia , aby zgłosił sw e praw a do sześciu 
m iesięcy od daty ogłoszenia tego edyktu, albowiem^ w 
raziy. przeciw n ym  po upływ ie tego terminu uznałby Sąd 
to zaśw iadczenie jako pozbaw ione znaczenia.

Sąd p ow ia tow y , O ddział I.
Biała dnia 15. kwietnia 1922. 4811
Nc. XVI. 2428 22/1. Na w niosek Liebera Kamslera 

w draża sic postępow anie w celu am ortyzacji kwitu za ­
staw n iczego P olskiej K rajow ej Kasy P o ż y czk o w e j w 
produkcji w ym ienionych  gatunków win. Form a spółki: 
Krakow ie z 2., sierpnia 1920 Nr. 1050700 na pożyczkę 
długoterm inow ą Nr. 1050700 na 8500 M arek. Posiadacza 
p ow y ż szeg o  kwitu w z y w a  się. a b y  zg łosił sic. ze sw o ­
jemi praw am i w, .ciągu 6 m iesięcy w przeciw nym  b o . 
w iem  razie kw it ten za nieistniejący uznany zostanie. 

Sąd pow ia tow y.
K raków  dnia 24. m arca. 1922. * 4813

I * KURATELE. jr
L. III. 1/21. Edykt. U chw ałą Sądu pow ia tow ego  

.0 , II!. w Busku z dnia 13. czerw ca  1921, L. III. 1/21 
został M ichał Kośeiuk z C hreniow ą z pow odu  nieudol­
ności umysłu p ozb aw ion y  ca łkow icie  w łasnow olnośei. 
Kuratorem Jego .jest F edko Kośeiuk z Chreniow ą.

Sąd pow ia tow y. O ddział III.
Busk dnia 13. czerw ca  1921.. 4743 1— 3
L. Ul. 13/20. Edvkt. U chwała Sądu p ow ia tow ego  

Od. III. w  Busku z. 22. grudnia 1921 L. III. 13/20 p o ­
zb a w ion o  ca łkow icie  w łasnow olnośei .1 ul ję Antonów  
żam . w  Lisku, a to z pow odu ch orob y  um ysłow ej. 
Kuratorem  ustanow iono jej brata W ła d ysła w a  Antonów 
w Lisku.

Sąd pow ia tow y , O ddział III.
Busk dnia 22. grudnia 1921. 4744 1— 3
P. 3:22/9. Edykt. P a rankę D um aszczyn  żonę Ilka 

z W iszenki pozbaw ia  się czę śc io w o  w łasnow oln ośei z 
pow odu  m arnotraw stw a. D oradcą  praw nym  ustanow io­
no Lećka Kozet z 'W iszen k i.

Sąd pow ia tow y . O ddział l.
Janów  dnia 6. styczn ia  1922. 4651
P. 14;22;’8f O głoszen ie pozbaw ieniu w łasnow olnośei. 

U chw ałą Sądu p ow ia tow eg o  w R adłow ie z dnia 24 m ar­
ca 1922 L. czynn ości P . 14.(22/8 pozbaw ion o  ca łkow icie  
w ła s n o w in o ć ę i Stanisław a Czernka -zamieszkałego w 
B orzęcin ie, a to z pow odu  ch orob y  u n R s fo w ij. Kura- 
tortm  ustanow iono o jczym a  Ja.ua Rzepkę z B orzęcina.

Sad p ow ia tow y . O ddział I.
R ad łów  dnia 24. m arca 1922. 4o55
P. V. 153/22/5. O głoszen ie pozbaw ienia  w la s n o w o l-  

ności. U chw ałą Sądu p ow ia tow eg o  w K ołom yji L. cz. 
L. V. 2/25/4 p ozbaw ion o ' całkow  icie w łasnow oln ośei m a­
n ę Stepanink w  O skr/esińcach , a to z pow odu  m eauoi-

1 * 0 1  „ S N O n r
POLSKA SPÓŁKA DLA OBROTU TO W AR O W E GO 

SP. AKC. we LW OW IE.

ZAPROfZEMIE DO SUBSKRYPCJI.
Na podstaw ie uchwały W aln ego Zgrom adzenia akcjo- 

jiarjusoy z dnia 4 lipca 1921 tudzież zezwolenia Ministrów  
Przemysłu i Handlu oraz Skarbu, u d z ie ln e g o  postanowie­
niem z 2. kwietnia 1922 ( , Monitor Polski" z 12. kwietnia 
1922 Nr. 84), przystępuje Rada Zaw iadow cza „P olsotu" 
Polskiej Spółki dla Obrotu Tow arow ego do podwyższenia ka­
pitału akcyjnego o  Mp. ?5y0OO.OGG’—  czyli z  Mp. 5 ,00 0 .0 0 0  —
« a  4  H k p .  3 0 , 0 0 0 . 0 0 0 * —
przesr wydanie 25.000 sztuk nowych na okaziciela opiewa­
jących akcji II. emisji, po M p. l.OOO*—  im iennej warto­
ści na następujących warunkach:

1) f)awni akcjonsrjusze mają prawo pierwszeństwa w nabiciu nowych 
akcji w stosunku jędnej akcji nowej emisji na jedną akcję pierwszej emisji.

2 )  ókcjonarjusze, chcący wykonać prawo poboru, mają w poatiżej ozna­
czonym terminie przedłożyć swoje dawne akcje (bez arkuszy kuponowych), które 
będą im natychm iast zwrócone po uwidocznieniu wykonania prawa poboru.

31 Kurs emisyjny nowych akcji wvnosi dla dotychczasowych akcjonariu­
szy na podstawie prana poboru Mkp. 1 . 0 0 0 ' — . •

4 )  Przy zgłoszeniu należy złożyć w gotówce całą cenę kupna z 5 proc. 
odsetkami od tej ceny kupna za czas od 1. stycznia 1922 od dnia wpłaty, oraz 
po Mkp. 5 0 ' — od każdej nowej akcji na koszta konfekcji i podatek giełuowy.

5) Tlowe akcje uczestniczą w zyskach Spółki od 1. stycznia 1922  na 
równi z oawnemi akcjami.

6 )  Certrin wykonania prawa poboru upływa z dniem 10. czerwca 1922.
7) Nowe akcje wydane będą po sporządzeniu sztuk za zwrotem tym cza­

sowego potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
Przydział nowych akcji poza prawem poboru odpada wobec tego, iż zbyt 

wszystkich akcji pozostających po wykonaniu prawa poboru już jest zapewniony. 
ZGŁOSZENIA PRZ\?JTTiU IC : „Polsot“ Poiska Spółka dla Obrotu kowarowego
5. fl. we Lwoaie, Szajnochy 2-

Lwów, 2. maja 1922. 1803

R ek lam a,
dźwignią

handlu!

M ^ r a k t y k a n t ?  przy jm ie 
Księgarnia P olska  w e 

L w o w ie . Z g ła sza ć  się m o­
żna m iędzy  5 a 6 godziną- 
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r.ości umysłu. Kuratorem ustanow iono Petra Stepanioka 
w Oski zesińcach.

Sąd pow ia tow y , O ddział V.
K ołom yja dnia 20. marca 1922. 4708
P. 66/22. Edykt. M arnotraw nym  uznano Jana Jasie­

w icza  w Jabłoiticy. Kuratorem  jeg o  ustanow iono Annę 
Jasiew icz vr Jabtouicy.

Sąd pow ia tow y, O ddział l.
Jasło duia 21. marca 1922. 4799
P. 32/22. O głoszen ie pozbaw ien ia w łasnow olnośei. 

U chw alą Sądu p ow ia tow ego  w B aligrodzie z 31. m arca 
1922 L. 4/22 pozbaw ion o ; ca łkow icie  w łasnow olnośei 
Paraskę C hałanycz zam ieszkałą w Z ern icy  niżnei, a to 
z pow odu  nieudolności umysłu.

Sąd pow ia tow y . O ddział I,
Baligród dnia 31. m arca 1922. 4S09
P. .33.22. O głoszen ie pozbaw ien ia w łasnow olnośei. 

U chwałą Sądu p ow ia tow ego  w Baligrodzie z 31. tnarca 
1922 L. cz. L. 5/22 pozbaw ion o  Oietię C h ołanyoz ca ł­
k ow ic ie  w łasnow olnośei zam ieszkałą w Z ern icy  niżnej, 
a to z pow odu  nieudolności umysłu.

Sąd pow ia tow y, O ddział I.
B aligród dnia 31. m arca 1922. 4610

F ^ H Y . I
FPrrt. 108'22. Rej. A. I. 11. Zm iany odn oszące  się 

do wpisanej już firmy. Siedziba iirm y: P rzem ysł.
Brzm ienie m in y : Entii P iskorz. P rzystąpili: R óża  z 
Piskorzu w Jędrzejow sita  i' Zygm unt M ark iew icz. Skut­
kiem cze g o  pow stała jaw na spółka od  2. grudnia i921 
i odtąd w łaścicielam i są: R óża  z P isk orzów  Jędrze­
jow sk a  i Zygm unt M arkiew icz w  P rzem yślu , R yu es  !. 
24 zam ieszkali. Do zastepyw ania i podpisyw ania firm y 
upow ażnieni są spóln icy kom ultatywni. Dzień wpisu 
20. lutego 1922.

Sąd o k rę g o w y  jako handlow y. O ddział IV.
P rzem yśl dnia 18. lutego 1922. 2463
Firm. 20/22. Rej. A. I. 269. W pis firm y spóik ow ej, 

W pisan o do rejestru 14. stycznia 1922. Siedziba firm y. 
P rzem yśl. Brzm ienie firm y: „G dańsk", fabryka s z cz o ­
tek, p ióropuszy  i trzepaczek Kramer i Ska. Przedm iot: 
przedsięb iorstw a: W y ró b  i handel w y ro b ó w  sz cz o i-  
karskich i galanteryjnych . Form a spółki: jaw na spółka 
handlow a. Spłiln icy osob iście  odpow iedzialn i: izak
Kram er i I.eon  Kram er kupcy „w  Przem yślu . Do zastęp­
stw a upraw niony: lzak Kramer. Podpis firm y: B rzm ie­
nie’  firm y podpisuje sam Izak Kram er.

Sąd ok ręg ow y , O ddział IV.
P rzem yśl dnia 14. stycznia 1922. 2484
Firm. 82/22. Od. B. I. 218. Zm iany i dodatki odno 

szące się do w pisanych już, w  rejestrze handlowym 
firm ku pców  pojedyn czych  i spółek . Do rejestru O tid z.' 
li. w ciągn ięto co  następuje: Siedziba firm y: K raków . 
Brzm ienie firm y: Znicz, spółka akcyjna. Na m ory  u- 
ch w aly  W aln ego Zgrom adzenia z dnia 23. kwietnia 
1921 L. R. 83570 i z 14. lipca 1921 L. R. 24520 i na 
m ocy  postanow ień  M inistrów- P rzem ysłu  i Handlu or :z 
Skarbu z dnia 25. lipca 1921 S. P. O . 364 Spr. 669 
oraz z dnia 25. sierpnia 1921 Sp. O. 1290 Sor. 660 pod­
w y ższ on y  został kapitał do łącznej w ysok ości 
34,160.000 Mkn. drogą emisji 20.000 sztuk akcji na ok a -, 
zicicla  op iew a jących  nominalnej w artości pn 14U0 Mkp. 
każda i w  ca łości w  g o tów ce  w p łacon y . Dzień wpisu 
3.t. styczn ia  1922.

Sąd ok rę g o w y  Jako h an dlow y. O ddział U.
K raków  dnia 27. stycznia 1922. 2509

Iłowy z  ogródkiem, ślicznie położo­
ny korzystnie na sprzedaż. 
M. ŻURAWSKI, Wąbrzeźno 
(Pomorze).

ZAPROSZENI! »
Nadzwyczajne H aln e Zgrom adzenie  
Związku przedsiębiorców gorzelń rolnicz.
uiowarzyizeiiie zarejEstp. z egr. por. we Lwowie
które odbędzie s :ę we w to re k  23. m a ja  1922 o godz. 10J3 
przedpoł. w Sali Towarzystwa Kredytowego Ziem skiego przy ul. 

Kopernika ł. 4 - -  z następującym  porządkiem  dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgrom adzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji o położeniu przemysłu spirytusowego

w Polsce z szczególnem  uwzględnieniem tegoż w Małopoisce
3. Zm iana statutu.
4. W ybory do Rady N adzorczej,
5. W nioski.

Ze względu na w ym agany §  17. statutu kom plet upraszam  
o niezawodne przybycie osobiście lub też w ydelegow anie swegc  
pełnomocnika.

Lwów, dnia 10. m aja 1922. Prezes Rady Nadzorczej
Mycieleki.

Stenograficzny protokół poprzedniego Walnego Zgromadzenia jest oć 
dnia dzisiejszego wyłożony w Biurze Związku i każtiy członek Stowarzysze­
n ia  może tenże przeglądnąć w godzinach urzędowych. 4S04
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